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0  hr. Andrassym możnaby powie­

dzieć jak  o owym pośle polskim: że 
krzyknął veto i uciekł na Pragę. 
Wpadłszy do Wiednia na kilka dni, 
aby wpływem swym obalić minister­
stwo Hohenwarta i rozbić akcję ugo­
dową, lir. Andrassy czmychnął do Wę­
gier i już więcej w sprawy przedli- 
tawskie się nie mięsza.

Ale czyż nie wypada zapytać się 
tych panów, którzy udaremnili kilko- 
miesięczne roboty ugodowe, co teraz 
stawiają na miejsce programu Ho­
henwarta?

Przecież reskrypt cesarski ułożony 
przez lir. Andrasscgo i Beusta nie jest 
programem politycznym? Jest to zrę­
czna odprawa Czechów, licząca na 
upór ich w obstawaniu przy swem 
prawie państwowem, a która z namysłu 
zamiast o tern p ra w ic  p ań stw o w em  
mówi tylko o g rud n ió w ce , aby tern 
pewniej odstraszyć Czechów od rady 
państwa.

Ale odprawa Czechów nie jest je ­
szcze programem dla Austrji. Cóż te­
raz mówią, co teraz radzą pp. An­
drassy i Beust? Stanęło ministerstwo 
szefów sekcyjnych na to, ahy za kil­
ka dni ustąpić miejsca ministerstwu 
prowizorycznemu. To ministerstwo 
prowizoryczne z natury swój musi jak  
najprędzój doprowadzić do nowego 
przesilenia, z którego dopiero ma wyjść 
jakieś ministerstwo „programowe." 
Tak więc Andrassy i Beust wtrącili 
Austrję znowu w szereg przesileń, 
które przecież nie mogą się przyczy­
nić Jo wzmocnienia państwa.

Negatywne działanie tych dwóch 
ministrów, dla Austrji jest zgubnem, 
bo nie daje jćj żadnćj nowćj doda- 
tnićj myśli politycznćj, zostawia ją  w 
ciągłych prowizorjach i przesileniach 
konstytucyjnych i nie pozwala jćj ni­
gdy na ukousolidowauie swych sto­
sunków przedlitawskicli.

Zdaje się jak  gdyby pp. Andrassy 
i Beust chcieli w Przedlitawji utrzy­
mać zawsze mętną wodę, w którejby 
dobrze było łowić. Jeżeli oni mięsza- 
ją  się ciągle do spraw przedlitaw- 
skich, jeżeli obalają ministrów przed- 
litawskicli, redagują reskryptu cesar­
skie do sejmów przedlitawskicli, toż 
powinni raz jawnie wystąpić z pro­
gramem swym dla Przedlitawji. Prze­

cież nie łudzą się ci panowie, że du­
alizm z r. 1867, który tylko Węgrom 
daje należyty zakres samorządu i sa­
modzielności a ]>. Beustowi daje prze­
ważny głos w sprawach zagranicznych 
monarcliji, że dualizm ten na długo 
jeszcze wystarczy dla Przedlitawji?

Trzeba uczynić krok naprzód na 
drodze rozwoju Austrji, na drodze ku 
federacji. Ale trzeba uczynić krok po­
lityczny, jawny, mogący zadowolnić 
bodaj jedną część Przedlitawji. Ugo­
da z Czechami padła ofiarą intryg 
zakulisowych ministra węgierskiego i 
kanclerza Beusta— cóż na jćj miejsce 
stawiają? Każde ministerstwo niepro- 
wizoryczne, które obejmie teraz rzą­
dy, musi wystąpić z jakimś progra­
mem , któryby przynajmniej obiecy­
wał zadowolnić jakąś część Przedli­
tawji n ien iem ieck ą . Albo Czechy, 
albo Galicja— z jednym z tych kra­
jów trzeba akcję ugodową rozpocząć. 
Prowizorja na nic się nie zdadzą.

Ministerstwo, które nie postawi za 
program swój ugody z Czechami, mu­
si zapowiedzieć przeprowadzenie ugo­
dy z Galicją. Jedno z dwojga — 
pp. Andrassy i Beust muszą się zde­
cydować na pierwszy wyłom w dua­
lizmie. Czy wyłom ten zrobi się na 
razie na rzecz Czechów czy Galicji, 
to nam obojętne. Ale pierwszy wy­
łom w dualizmie musi być zrobiony, 
a po pierwszym nastąpi kiedyś drugi 
i tak dalćj.

Sprawa szkół ludowych i wycho­
wania początkowego w Galicyi na 

tegorocznej sesyi sejmowej.
VI.

Przystępuję teraz do przedstawie­
nia dalszego przebiegu na ubiegłej se­
syi sejmowej, tej ważnej sprawy po- 
dźwignienia szkół początkowych.

Komisya szkolna odpowiadając 
przez swego prezesa na interpela- 
cyę, na wieczornem posiedzeniu 14 
października, tłómaezyła się Izbie: 
że dotychczas nie mogła przedłożyć 
Sejmowi swego sprawozdania nad 
przekazanymi jej wnioskami posła 
Chrzanowskiego, tyczącymi się roz­
winięcia i podniesienia szkół ludo­
wych, gdyż sprawa ta wymagała 
zebrania wielu materjałów; że ko­
misya zamierzała początkowo ułożyć 
i przedstawić Izbie odpowiedni tym 
wnioskom p r o j e k t  c a ł e j  s z c ze ­
g ó ł o w e j  u s t a w y ,  lecz k r ó t k o ś ć  
s esy i  s e j m o w e j  znagliła ją  do od­
stąpienia od tego zamiaru i do o- 
graniczenia się na przedłożeniu Iz­
bie do uchwalenia o g 'ó l n y c h  za ­
sad ,  k t ó r e  na  n a s t ę p n e m  p o ­
s i e d z e n i u  w n i e ś ć  k o m i s y a  za­
mie rza .

Jakoż na następnem posiedzeniu 
16 października upraszała komisya 
szkolna, aby Sejm zważając, iż na­
zajutrz ma być już zamknięty, po­
zwolił, jej wnieść sprawozdanie bez 
poprzedniego drukowania i rozda­
wania go w Izbie. Sejm pragnąc tę 
sprawę załatwić, zgodził się na to. 
Przeto nazajutrz 17 października, na 
ostatniem posiedzeniu sejrnowem — 
na którego porządku dziennym za­
mieścił marszałek aż dwadzieścia 
przedmiotów, a między niemi kilka 
ważnych i rozległych ustaw — po­
stawił marszałek także sprawozda­
nie komisyi szkolnej nad wnioska­
mi posła Chrzanowskiego i towa­
rzyszy, tyczącymi się rozwinięcia w 
kraju naszym wychowania począt­
kowego. Ale chociaż posiedzenie 
rozpoczęło się o godzinie dziewiątej 
rano i trwało prawie dzień cały, a 
Izba uchwalała wiele ustaw bez roz­
prawy po krótkiem uzasadnieniu ich 
przez sprawozdawców; jednak o go­
dzinie dziewiątej wieczór zaledwie 
doszła do sprawozdania komisyi 
gminnej nad ważnymi także wnio­
skami posłów: Ziemiałkowskiego,
Kabata i Chrzanowskiego, tyczącymi 
się reorganizacyi gminy i utworze­
nia okręgów gminnych. Wówczas 
to na wniosek p. Zyblikiewicza, 
przedstawiającego, iż w tak późnej 
porze i w ostatniej godzinie trwania 
Sejmu trudno rozpoczynać rozprawy 
nad przedmiotami tak ważnymi, mar­
szałek przystąpił do zamknięcia se­
syi sejmowej

wobec wykazanego już wprzód zna-' 
czenia i nagłości sprawy wychowa­
nia początkowego wprowadzonej 
przed Sejm roztrząsanymi tu wnioska­
mi, wreszcie wobec przedstawione­
go właśnie jej przebiegu, okazują­
cego wyraźnie, dlaczego sprawa ta 
nie została załatwioną na ubiegłej 
sesyi sejmowej, —  bezzasadnóin jest 
mniemanie Czasu, wyrażone w nu­
merze z 20 października b. r . , iż. 
sprawy tej dlatego nie załatwiono, 
że „większość Sejmu odznaczała się 
kierunkiem prawdziwie politycznym 
i zdrowo społecznym"*). Czyż Czas

rzeczywiście mniemał, że wnioski i 
projekty — mające na celu założe­
nie i utrzymywanie szkół początko­
wych w każdej gminie, należyte tych 
szkół urządzenie, (bo urządzenie 
przez Sejm, którego większości Czas 
przyznaje właśnie zdrowy kierunek) 
i danie całemu młodemu pokoleniu 
wykształcenia początkowego, opar­
tego na podstawie moralnej, religij­
nej i narodowej, — czyż Czas, po­
wtarzam, rzeczywiście mniemał, że 
takie wnioski i projekty dlatego nie 
przyszły pod rozbiór i uchwałę sej­
mu, iż większość sejmowa im nie 
sprzyjała?! Takie mniemanie b y ł o ­
b y  j a k  n a j w i ę k s z ą  n a g a n ą ,  nie 
wniosków, lecz większości sejmowej, 
g d y b y  b y ł o  p r a w d z i w e m .  Ale 
szczęściem, mniemanie to Czasu jest 
w p r o s t  s p r z e c z n e  z f a k t a m i  wy 
żej przedstawionymi — Nadto wspo­
mniałem już, że te wnioski posła 
Chrzanowskiego podpisali jako współ- 
wnioskodawcy pp. Szujski i Duna­
jewski, a jako popierający dwudzie­
stu czterech najznakomitszych po­
słów z różnych odcieni politycznych, 
między innymi: pp. Ziemiałkowski, 
Smarzewski, Majer, Kremer, Smolka, 
Kabat, St. Tarnowski, L. Wodzicki,

wania kogokolwiek o skryte zamiary — 
uderza wyrazami tchnącymi rozdrażnie­
niem; przeinacza twierdzenia wypowie­
dziane w rozprawie, a dowodzenie przy­
toczone całkiem przemilcza, oświadcza­
jąc  natomiast swoim czytelnikom , że 
dowodów żadnych w rozprawie nie przy­
toczono ; przemilcza nawet ścisłe okre-

W obec tych jawnych faktóW' śleuie w rozprawie przymusu szkolnego,
.1........  i. '_______ • a _____>  i,

*) W  rozprawie powyższćj nie zamie­
rzałem prowadzić polemiki z jakiemkol- 
wiek pism em , ale starałem się przedsta­
wić znaczenie i dążność wniosków wpro­
wadzających przed Sejm sprawę podźwi- 
gnienia i lepszego urządzenia szkół ludo­
wych, wykazać czytelnikom, jakie zarzu­
ty czyniono tym wnioskom i udowodnić 
p r z e d m i o t o w o  bezzasadność tych za­
rzutów. Tćm mniej zamierzam teraz pro­
wadzić polemikę z Czasem, gdy dziennik 
ten — na ogłoszono dotychczas działy 
tćj rozpraw y, skreślonój w z. m ., a pi­
sanej tonem spokojnym , z dobrą wia­
rą, bez wykrzywiania zdań 'przeciwnych 
sumiennie roztrząsanych i bez podejrzy-

przeciw któremu wypowiada ogólnikowe 
twierdzenia niczćm nieudowodnione. Czas 
do swych odpowiedzi na rozprawę po­
wyższą przedmiotowo p isaną, przenosi 
widocznie draźliwośó wywołaną w nim 
może artykułami innych dzienników w 
tym przedmiocie, jakim ś listem z K rako­
wa do Dziennika Poznańskiego, o którym to 
liście wspomina, a którego nawet nie znam, 
gdyż chociaż regularnie czytam dzienni­
ki, numeru tego przypadkowo nie czyta­
łem. Gdybym zapuszczał się w istotną po­
lemikę z Czasem, musiałbym np. wytknąć 
w wczorajszym piętnasto wierszowym 
artykule dziesięć pomyłek. 1 tak pomylił 
się, abym w IV  dziale mój rozprawy czy­
nił jakiś jedyny zarzut Czasowi; albo­
wiem, jak  wiedzą czytelnicy, cały ten 
IV dział rozprawy jest tylko udowodnie­
niem, że jedyny a gołosłowny zarzut u- 
czyniony właśnie przez Czas przymusowi 
szkolnemu, jest bezzasadny. Powtóre po­
mylił się , aby w tym działo było twier­
dzenie, iż przymus szkolny jest zabez­
pieczeniem praw rodziców, gdyż udowo­
dniono tam, że jest zabezpieczeniem praw 
dzieci. Dalćj pomylił się Czas, jakoby 
w swoim numerze z 7go października do­
wodził, iż przymus szkolny jest pogwał­
ceniem praw dzieci, gdyż w artykule tym 
nie wspomniał nawet o prawach dzieci... 
Lecz zamiast zapuszczać się w dalszą 
polemikę z Czasem, powiem mu tylko: 
gniewasz się, bo nie masz słuszności.

Przypis autora rozpraioy.

Baum, Haller, Skrzyński, Jasieński, 
Weigel, Kamieński, Gniewosz i t. (1. 
Wreszcie komisya szkolna wybrana 
przez większość Izby, z g o d z i ł a  się, 
z niewielką różnicą, którą niżej wska­
żę, na zasady wyrażone we wnio­
skach. Dowodzi tego sprawozdanie 
komisyi, które, chociaż drukiem nie 
ogłoszone, jednak w głównych swych 
myślach znane jest wielu osobom.

W sprawozdaniu tern komisya nie­
tylko z g o d z i ł a  s i ę n a z a s a d ę p r z y -  
m u su  s z k o l n e g o ,  ale uważając, że 
zasada ta jest obowiązującą w Gali­
cyi, proponowała tylko pod tym 
względem, aby Sejm uchwałą zawe­
zwał rząd do wykonywania przymu­
su szkolnego tam, gdzie go wyko­
nywać można. Co do tego punktu, 
propozycyę komisyi uważam za n i e ­
d o s t a t e c z n ą ;  bo jakkolwiek usta­
wa państwowa z 14 maja 1869 r., 
orzekająca w §. 20 zasadę przymu­
su szkolnego, wydaną została dla 
wszystkich krajów i obowiązuje w 
Galicyi, jednak z powodów, które 
wyżej przytoczyłem, nietylko nale­
żało, aby Sejm zasadę tę w ustawie 
swojej powtórzył, ale nadto powi­
nien ją  rozwinąć i zastosować do 
kraju w postanowieniach, których 
wydanie pozostawiła ustawa pań­
stwowa Sejmom krajowym. Dlatego 
to jedenaście Sejmów w Austryi, 
chociaż w ich krajach ustawa owa 
państwowa z 14 maja 1869 r. obo­
wiązuje, uchwaliło w jesieni w 1869 
r., szczegółowe ustawy o s-kołach 
ludowych i w ustawach tych p o ­
w t ó r z y w s z y  z a s a d y  w y r a ż o n e  
w ustawie państwowej, bez odwo­
ływania się nawet do niej, uzupeł­
niło je bliźszemi postanowieniami, 
zastosowanemi do każdego kraju.

Z go dz i ł a  się także komisya na 
drugą zasadę wniosków, tyczącą się 
zakładania i utrzymywania szkół, z 
tą różnicą, że jeśli gmina nie jest 
w stanie założyć i utrzymywać szko­
ły, obowiązek ten wkładała komisya 
n a  p o w ia t ,  a dopiero w t r z e c i m  
r z ę d z i e  na kraj .  Przypominam, że 
wnioskodawca stawiał kraj już w 
drugim rzędzie co do wykonania 
tego obowiązku; to jest wnosił, że 
o i le  gmina— właściwie tak zwana 
„gmina szkolna" lub okręg szkolny — 
nie jest w stanie założyć i utrzy­
mywać szkołę, fundusz krajowy to 
wykona. Ten projekt wnioskodawcy 
uważam nietylko słuszniejszym w za­
sadzie, ale także praktyczniejszym w 
wykonaniu, niż wspomniany wyżej 
projekt komisyi. Lecz oba projekty 
w głównej podstawie są zgodne, a 
bliższy ich rozbiór nie należy do za­
kresu niniejszej rozprawy.

Nakoniec co się tyczy zreformo­
wania szkół początkowych, komisya

szkolna zważając na krótkość trw a­
nia sesyi sejmowej, która nie do­
zwala komisyi ułożyć a Izbie roz- 
trząsnąć szczegółowego projektu, pro­
ponowała, aby sejm zawezwał, iżby 
rząd przedłożył mu na przyszłej se­
syi sejmowej projekt szczegółowej 
ustawy.

Wszystkie wymienione tu fakta 
dowodzą, że większość tak komisyi 
sejmowej jak  i Izby była za wszy- 
stkiemi trzema zasadami wyrażone- 
mi we wnioskach posła Chrzanow­
skiego.

(C iąg dalszy  nastąp i.)

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.
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p Nazwiska ministrów, którzy mieli być 

już kolegami p. Kellersperga, podane zo­
stały, jako fakt dokonany, przez Neue f r .  
Presse. Pokazało się, że to była kombi­
nacja organu niemogącego się oswoić z 
tćm, że mu z biur rządowych nie Aum- 
munikują pewnych danych, jak  za cza­
sów burgerm inistrów!

To się tylko potwierdza, że K. z wielu 
ludźmi rozmawiał i sondował kilku p ra­
wników co do politycznćj sytuacji.

Stara Presse w tym względzie lepiój 
poinformowana, powiada, żo K. ukończył 
redakcję programu i że go wręczył cesa­
rzowi. Zwołana ma być rada ministrów, 
w którój zasiadać mają ministrowie po­
zostali z gabinetu p. Hohenwarta tj. Holz- 
gethan, Grocholski, Scholl i prawdopodo­
bnie przywołany zostanie pan Boust — 
wtedy rozbierany będzie polityczny pro­
gram nowego ministra-prezydenta, i jeźli 
zostanie przyjęty {Presse o tćm nie wątpi) 
wtedy K. będzie szukał kolegów rozumie 
się takich, którzy się zgodzą bezwzglę­
dnie na zbiorową akcję polityczną we­
dług programu przyjętego w najwyższćj 
instancji.

Co do rzeczy samćj lepićj, że przódy 
program polityczny przyjęty będzie z gó­
ry, czy dobry czy zły, niźeliby miano 
szukać ludzi, z których każdy chciałby 
po swojemu zbawić Austrję. Czćm prę- 
dzćj się sytuacja zarysuje, tćm łatwićj się 
zorjentują czynniki polityczne, i mogą 
zająć stanowisko odpowiedne swym inte­
resom.

Dziś potwierdzają i tutejsze dzienniki, 
że ministerjum głównie będzie zajęte czyn­
nościami formalistycznemi, wyborami par- 
lamentarnemi, rozwiązaniem sejmów, bud­
żetem, pożyczką etc., i może wśród tych 
zajęć, czy z umysłu, czy z powodu, iż 
sprawy bieżące zwłoki nie cierpią, akcję 
jakąkolwiek polityczną (ugodową, auto ■ 
nomiczną etc.) puścić w dylatę. Równo­
cześnie jednak nasuwa się przekonanie, 
że jakiś ład i pewne unormowanie sto­
sunku Galicji do monarchji i zespolonćj 
z nim kwestji „ministra dla Galicji" na­
stąpić musi, bo od tego — jak  jeden wę­
gierski dziennik słusznie powiada —  za­
leżeć będzie zachowanie się delegacji sej­
mu galicyjskiego.

W  czeskim sejmie zgodzono się podo­
bno na uchwalenie „rezolucji" zamiast od­
powiedzi na reskrypt.

Najnowsze wiadomości z Pragi zgadza­
ją się w tćm, że obsełać rady państwa 
Czesi nie chcą; nie m a jednak jeszcze

Listy drezdeńskie.
Po długićj przerwie spowodowanćj po­

dróżą i niezdrowiem, nie wiem już praw 
dziwie od czego zacząć korespondencję 
moją, tak wieleby się do pisania znalazło, 
a tak  wybór przedmiotu trudny. Samo 
wspomnienia z -wycieczki nie wątpię, czy­
telników waszych zająćby potrafiły, lecz 
te do osobnego sprawozdania odłożyć się 
muszą, jest ich bowiem za w ie le ... i są 
takiej natury, że się o nieb obszernićj 
rozpisać należy. Włochy dzisiejsze wiebe 
różne od tych, jakie nam w pamięci po­
zostały, W łochy w pracy i walce odro­
dzenia nowego, są zaprawdę zajmującym 
przedm iotem ; w tćj jednak chwili pilnićj 
nam około siebie Bpojrzeć i we własnćm 
rozpatrzyć się położeniu. Miesiąc czasu 
nie powiem żeby wiele zmienił co było, 
ale uwidocznił wiole, z tego co się mnićj 
wyraźnie rysowało — choćby położenie 
Galicji w najosobliwszy sposób zaplątanćj 
w przesilenia austrjackie. Czytam dzien­
niki, przypatruję się rezultatom sejmowym, 
wnioskuję nawet ze Szczutka i D ja b ła .. 
i westchnienie z piersi się -wyrywa. Dzi­
wne dzieje, za p raw d ę ... narzekania ze­
w sząd— bardzo słuszne, nigdzie spójności 
i energji tyle, żeby złemu uznanemu czoło 
postawić. Wyczekujemy jakiegoś cudu ., 
lecz że wybranym mężom stanu waszym

zostawioną jest polityka ta wyczekiwania 
i nieczynności, my się zwróćmy do dzien­
nikarstwa i literatury. Z wyjątkiem bardzo 
szczupłćj liczby nowostek w Galicji i W. 
ks. poznańskićm , najgłówniejszy ruch i 
życie zawsze jeszcze w Warszawie się 
sk u p ia .. pomimo najtrudniejszych może 
warunków. Łatwo się to tłomaczy tćm, 
że tam polityka sił nie odbiera, a ludzie 
w dziennikach i książkach całe życic na­
rodowe skupionćm znajdując, chciwie je 
z nich chwytają. Moglibyśmy i my się 
czegoś z tego n au czy ć .. nie wyczekując 
polityki dobrzeby ją wydzielić nieco, 
a ku oświacie ludu, rozpowszechnieniu za­
miłowania nauki, ku pracom organicznym, 
ku krzewieniu oświaty przez połączenie 
jćj z ogólną europejską — obrócić. — Mało 
szczególniej na tern ostatuićm polu się 
czyni — mało wiemy co się gdzio dzieje, 
a i tu wstręty międzynarodowe, uprzedze­
nia pew no .. lekceważenia przeszkadzają 
wielce. Naukowych pism zupełny brak, 
zapowiadają się literackie i zawodzą. Tru 
pów leży więećj niż żywych. W  Wai ’sza- 
wie zapowiadają Wieńce i  N iwy i pewnie 
ono żyć b ę d ą ., w Galicji i Poznańskićm 
nawet to co już żyło, niepewne jest jutra, 
a co się obiecywało zawodzi. W  tćj chwili 
d ^ je d ł  nas prospekt N a dziś, bogdajby 
ono dotrzymało nam i nietylko na dziś, 
ale na jutro się przeciągnęło, a obecnćj 
chwili położenie i stan wiernie odmalo­
wało. D z i ś  jest wielkićj wagi wszędzie

i nigdzie większćj jak  u nas. Łamie się 
przeszłość z przyszłością w antagoniz­
mach, któreby przecie pojednanie w obu 
ukończyć się mogły, gdyby ich zła wola 
i fanatyzmy nie podżegały.

W  Poznaniu o niczćm nowóm nie wie 
my, a nawret smutne dochodzą wróżby o 
Sobótce i Tygodniku Wielkopolskim, którym 
wierzyćbyśmy nie chcieli. Zewsząd zapo­
wiadają się albumy pamiątkowe rocznicy 
r. 1772. Jeden z nich obiecuje hr. Plater 
z R appersw yli, drugi Tygodnik Wielko­
polski, o trzecim mowa była dawnićj także 
w Poznaniu. Rocznicę tę Niemcy uroczy­
ście chcą obchodzić także, jest to cynizm, 
który pogardą tylko odparty być powi­
nien. Ze wiek nasz zmienił szlachetniej­
sze pojęcia o sprawiedliwość, o złćm i 
dobróm, a ograniczył wszystkie swe dą­
żenia materjalnćm sobkowstwem, które 
usprawiedliwia wszystko co może doga­
dzać, że dziś o zasadach mowy niema, 
tylko o interesacD, że ten prąd i u nas 
nawet wiele zaraził, pod pozorem, że my 
się tćż bronić utylitarnością musiemy, to nie 
ulega wątpliwości. Kierunek ten nowego 
pochodu ludzkości mógł być stosunkowo 
potrzebnym i chwilowo wytłumaczonym, 
lecz źe to nie jest ostatnie s ło w o .. to pe­
wna. Ludzkość idzie róźnemi drogami, a 
często i manowce ją  do celu prowadzą. 
Tylko ograniczone umysły, złćj wiary a 
malćj głowy istoty, roznamiętniają się w 
chwilach przesilenia do pojęć błędnych

i kierunków upozorowanych interesami 
chwili — to są odpadki, które wprędee 
bez śladu przepadną. Będzie ich i u nas 
wiele i choć dziś one wirują w szumowi­
nach u góry, i niby coś zn a czą .. spokoj- 
nćm okiem można patrzeć w przyszłość, 
bo prawda zwycięży. Tymczasem, źe i 
w Galicji i w większej części dawnćj Pol­
ski obałamuconycb ludzi, a krańcowych 
cudactw bardzo wiele, i to pewna. Mała 
garstka wiernych zasadom, tradycjom zdro­
wym i charakterowi narodowemu, prze­
chowa je  dla przyszłości.

Z nowych książek, pamiętnika Niemce­
wicza tom drugi i Br. Zaleskiego Rzym, 
jako stolica państwa włoskiego, spotkały 
nas pierwsze w domu. Pamiętnik Niem­
cewicza, jakkolw iek to tylko surowy rna- 
terjał, meocenionćj wartości. Człowiek ten 
nielitosciwy sędzia ludzi, widzi jasno, są­
dzi zdrowo, zgaduje przyszłość cudownie., 
jak naprzykład charakteryzuje Austrję:

„Jest to budowa z różnych kamieni, 
palonej i surowćj cegły złożona, zlepiona 
w kupę wapnem niemieckićm, i tak stoi 
sobie, póki czas nie przyjdzie co ją  obali 
r(str. 340).“ Wizerunki ludzi, w. ks. Kon­
stantego , cesarza Aleksandra, Zajączka, 
mnóstwo pomniejszych postaci, Okołowa, 
Szaniawskiego, Ńowosilcowa, szkicowane 
ze śmiałością niezmierną, żywe stają przed 
nami. Najmnićj znane może nam z tćj 
strony intime czasy od 1814 do 1820, tu 
występują jaskrawo często, ale drgające

życiem. Co za trafny obraz charakteru 
Napoleona i naszćj niczćm nieusprawie- 
dliwionćj w nim wiary.

Ze smutnem uczuciem przychodzi po- 
tćm czytać Rzym przez Bron. Zaleskiego, 
napisany z pewną łagodnością i chłodem 
dobrćj wiary, ale dający obraz z gruntu 
fałszywy i jednostronny. Pojmujemy, źe 
tak się ten Rzym i te stosunki wydawać 
mogą z jakićjś celi klasztornej i okna 
zakrystyjnego, lecz wieleby dodać nale­
żało a wielo odjąć, aby obraz do prawdy 
się zbliżył. Dla pewnych kół i przekonań 
będzie to książka wielce pożądana, ma­
luje ona z dobrą wiarą choć błędnie za­
patrywania się ludzi, którzy po nad stan 
obecnego przesilenia w przyszłość pod­
nieść się nie mogą i z tego względu bę­
dzie ciekawym dokumentem, lecz' ileż tu 
ulicznych plotek i komerażów zyskało 
znaczenie do jakiego nigdy pretensji ro­
ście sobie nie m og ły ! Cóźby powiedział 
autor, gdyby altera pars równćm prawem 
spisała co o rządach duchownych i rządz- 
cach.. prawią po Julicach i kawiarniach? 
Zaprawdę smutne to, a stanu rzeczywi­
stego Włoch nio daje wyobrażenia. Jest 
w chwilach podobnych z obu stron zbyt 
wiele zajątrzeuia i namiętności, aby jednej 
lub drugićj strony obraz — prawdę w so­
bie mógł mieścić całą. Chłodniejszy roz­
jemca, przyszłość powić nam jak  i dla 
czego się to stało.

J. I. Kraszewski.

i
P O W I E Ś Ć

przez

a u t o r a  , , S l t r u p u ł b w “ .

( C i ą g  d a l s z y . )

Nad ranem strudzone przyjechały panie 
do Paryża i chciały zajechać do jakiegoś 
hotelu zanotowanego na karteczce jene­
ra ła , książę jednak kazał jo zawieźć do 
„Grand hotel", i jeszcze się nio opatrzyły, 
a już znajdowały się w przepysznie urzą­
dzonym apartam encie, składającym  się 
z salonu i z dwóch pokoi; osobna panna 
służąca znalazła się na ich usługi. K o­
biety się zakłopotały tym apartamentem, 
obawiając się, czy potrafią go opłacić; 
gdy więc już książę się oddalił, zapytały 
się zcicha, ile ten apartament z usługą 
kosztuje na d obę; odpowiedziano: źe 
z wszystkiemi dodatkami 112 franków, co 
w taki zły humor wprowadziło nasze po­
dróżne, źe nawet spać nie mogły, a pani 
Zofja poleciła natychmiast wyszukać so­
bie mieszkanie w jakim ś skromnym hotel 
garni, i dopóty się nie uspokoiła, dopóki
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pewności, czyli wręcz odmówią, lub tćż 
przystąpią do wyborów rajohsratowych, 
by nie dać powodu do rozwiązania sej­
mu, a zostawią wybranym delegatom wol­
ność korzystania z m andatu lub nie.

Przy solidarności Czechów w takich rze­
czach, wiadomo co to znaczy, ale byłby 
to formalistyczny „ modus proccdcndi “, 
przy którym by się zyskało t r o c h ę  n a  
c z a s i e .

Wiedeń. fZ a p e wn i a j  ą s t a n o w c z o ]  
że cesarz zgodził się już na program rzą­
dowy, przedstawiony mu przez bar. Kel- 
lersperga i źe na tćj podstawie utworze­
nie nowego ministerstwa prawdopodobnie 
w ciągu tego tygodnia przyjdzie do skut­
ku. Rokowania w tym względzie miały 
się już w sobotę rozpocząć.

O treści i kierunku przyszłego progra­
mu ministerjalnego dotąd nic pewnego 
jeszcze niesłychać. W yjątek w tej mierze 
stanowi następujący telegram Lloyda peset.: 
„Bar. K e l l e r s p c r g  miał odpowiedzieć 
na zapytanie przewódzców centralistycz­
nych, źe ich zdania co do przyszłego pro­
gramu rządowego bynajmniej niepodziela.** 
Czy się to sprawdzi, trudno przewidzieć, 
gdyż osoba bar. K e l l e r s p e r g a  nio 
daje pod tym względem dostatecznej rę ­
kojm i; ńa to jednak każdy nieuprzedzo- 
ny łatwo się zgodzi, że polityka centra­
listyczna byłaby teraz dla Austrji więcćj 
niż kiedykolwiek zgubną i szkodliwą.

Praya. [ M e m - o r j a ł  kr. C l a m - M a r -  
t i n i t z a  i R i e g e r a ]  brzm i: „Gdy po 
długich rokowaniach i osiągniętem w 
końcu porozumieniu się z ministerstwem 
pod auspicjami najwyższego przyzwolenia 
przystąpiliśmy do akcji we wszelkich 
szczegółach już naprzód obmyślanej, stało 
się to 'według oświadczenia piśmiennie 
złożonego z tćm wyraźnem zastrzeżeniem 
źe uważamy akcję za jednolitą niepo­
dzielną całość i żo do przeprowadzenia 
kroków nas dotyczących tylko o tyle się 
zobowiązujemy o ile rząd Jego cesars. 
Mości przyjmie i dopełni zobowiązania 
wzajemnego.

Integralną część programu działania 
stanowił drugi najwyź. reskrypt, którego 
osnowę ja k  najtroskliwiej zredagowano a 
w końcu obustronnie przyjęto i zatwier­
dzono. — Ten reskrypt zapewniono nam 
na wypadek przyjęcia artykułów zasa­
dniczych przez sejm czeski, my zaś zo­
bowiązaliśmy się na wypadek nadejścia 
i na podstawie tego reskryptu obstawać 
za wyborami do rady państwa mającemi 
się odbyć pod zastrzeżeniem. Pierwsze­
mu warunkowi w zupełności uczyniliśmy 
zadość i oświadczamy i dziś gotowość do 
sumiennego trzymania się tych układów 
aż do końca; tymczasem jednak przed­
stawiają nam projekt reskryptu zupełnie 
odmienny od tego, na któryśmy się zgo­
dzili. — Nie może zatem ulegać żadnćj 
wątpliwości:

P o  p i e r w s z o :  źe jak skoro inny a 
niżeli nam przyrzeczony reskrypt wyda­
nym zostanie, — wtedy my zostaniemy 
zwolnieni od wszystkich dalszych zobo­
wiązań co do dalszego działania;

p o  w t ó r e ,  źe to n i e  m y  odstępuje­
my od programu na jak i się zgodzono. 
Przemawiałyby więc za tein w s z e l k i e  
p o w o d y  i mielibyśmy do tego w s z e 1- 
k  i o p r a w o ,  ażeby wobec tćj j tak nie- 
mnićj wobec kaźdćj innćj istotnćj zmia­
ny oświadczyć się wprost i stanowczo 
o d m o w n i e .  Atoli wobec wielkićj do­
niosłości kwestji, którą mamy przed so­
bą, nie będziemy jćj tylko uważać ze 
stanowiska jedynie formalnego uprawnie­
nia — jak niemniój nie dopuścimy, aże­
by w tćj stanowczćj chwili decyzję na 
szą owładnęło (chociaż samo przez się 
uzasadnione) uczucie rozczarowania i za­
chwianej ufności nawet w dwustronne 
zobowiązania; będziemy sytuację badali 
sumiennie i ze stanowiska p r a w n e g o .  
Co  d o  r z e c z y  s a m ć j  jednak jest u- 
dzielony nam projekt reskryptu właśnie 
przeciwieństwem teg o , na jaki się w 
tym celu zgodzono.

a l b o wi e m tenże sejmowi czeskiemu 
nie daje wcale żadnej choćby najsłabszej 
gwarancji przychylenia się JCMości do 
wniosków tegóż sejmu, owszem ton, w 
jakim jest napisany, to pełne znaczenia 
przemilczenie treści artykułów zasadni­
czych, a stanowczo uwydatnienie wręcz 
przeciwnych stanowisk prawnych, wszy­
stko każe przypuszczać, że w sprzeczno­
ści z artykułami zasadniczemi, na które 
się zgodzono, przyjęcie całćj osnowy by-

jój nie powiedziano, źe takie dwa pokoje 
są za mierną cenę.

Lecz jak się wyprowadzić z hotelu, 
aby uniknąć awantury z księciem!., nad 
tćm było długie rozmyślanie, i udecydo- 
w ano, aby z ran a , zanim książę wstanie, 
wyprowadzić się do swego mieszkania, 
a skoro już raz tam b ęd ą , to przecież 
książę nie zechce powtarzać podobnćj 
sceny, jaką zrobił w Cieplicach a pro­
pos pomieszkania.

Na drugi dzień więc już o siódmćj 
zrana panie kazały sobie zawołać dwóch 
komisjonerów, z ciężkićm sercom zapła­
ciły solony hotelowy rachunek i prze­
niosły się do hotel, garni, ta k , że o 'tćm 
książę nie wiedział.

Zaledwie się panie rozlokowały na no- 
wćm mieszkaniu, zaledwie urządziły skro 
mny apartam encik, a już się książę za 
anonsował i ze  znaną nam gwałtownością 
wbiegł do nich, protestując przeciw tćj 
zamianie mieszkania, i znów swo m zwy­
czajem ofiarował im jakiś elegancki lokal. 
Skończyło się wszakże na tern, źe pono­
wił swoją prośbę o rękę Elli i żądał, aby 
panie w tej mierze napisały do jenerała, 
Wzywając go do przyjazdu, albo żeby 
pisemnie dał swoje przyzwolenie. Dopóki 
to przyzwolenie nie nadejdzie, obiecał 
książę pozostawić panio w ich teraźniej- 
szćm mieszkaniu; na późnićj wszakże zu­
pełnie inne układał plany.

Nastąpiła naturalnie familijna rada po-

najmnićj nie jest zapewnione, lecz źe a 
nawet w zupełności porzucono myśl uczy­
nienia ich podstawą dalszego działania;

z drugiej strony nie dopuszcza ten re­
skrypt zawarowania praw królestwa cze­
skiego, nie dając żadnej rekojmji przeciw 
ścieśnieniu, ani tćż zaprzeczeniu tych 
praw, lecz owszem obejmuje on bezo- 
gródkowo choć w twierdząećj formie wy­
powiedziane zaprzeczenie praw tych. D la­
tego tćż projekt reskryptu tego stoi nie- 
tylko w s p r z e c z n o ś c i  z o s n o wą ,  na  
k t ó r ą  si ę o b u s t r o n n i e  z g o d z o n o ,  
lecz co więcćj, u c h y la  on w p r o s t  re 
s k r y p t  n a jw . z 12 września, który wy­
powiadał zasadnicze uznanie prawnopoli­
tycznych żądań królestwa czeskiego i 
stanowił tera samem podstaw'ę akcji ugo- 
dowćj.

Pomieniony projekt reskryptu wymaga 
od sejmu czeskiego bezwzględnego i bez­
warunkowego uznania t. z. s t a n o w i s k a  
k o n s t y t u c y j n e g o ,  bezwarunkowego 
poddania się temuż, a zatem zaparcia 
się własnego kilkakrotnie i uroczyście 
wetkniętego stanowiska praw nego; do­
maga on się od reprezentacji, a zatćm 
od całego narodu czeskiego w znaczeniu 
politycznćtn u p o k o r z e n i a ,  któro mu­
siałoby się tćm bardzićj dać uczuć, o ile, 
że żądanie to nastąpiłoby właśnie jako 
odpowiedź na jednomyślnie przez tęż 
reprezentację w lojalnćm zaufaniu uczy 
niono oświadczenie, u p o k o r z e n i e ,  o 
którćm n i g d y  nie moźnaby przypuścić, 
iżby mu się reprezentacja krajowa kie­
dykolwiek poddała, tak źe mimowolnie 
nasuwa się przypuszczenie, iż w ty m  
c e l u  zaprojektowano tak drażliwą formę, 
ażeby zapewnić nieprzyjęcie. W  końcu 
projekt reskryptu tego przedstawiając 
prawnopolityczne stosunki niewęgierskich 
królestw i krajów (a więc i królestwa 
czeskiego) wprost jako  u r z ą d z o n e  przez 
u s ta w y  z a s a d n i c z e ,  a mianowicie z r. 
1867, narusza on działanie podjęte przez 
monarchę w sposób podwójny i raz w od­
niesieniu do przeszłości znosząc znów 
■wyrzeczone już przez JCMość uznanie 
prawno-politycznych żądań królestwa cze­
skiego ;
a powtóre raz na zawsze w odniesieniu 
do przyszłości czyniąc każdą zmianę w 
tych stosunkach prawnopaństwowych b e z  
w y j ą t k u  zawisłą od zgody obydwu izb 
rady państwa ukonstytuowanych na pod­
stawie ustaw zasadniczych z r. 1867, — 
a przez to także wobec możliwego, a na 
mocy doświadczeń nieodległej przyszłości 
a widoków teraźniejszości, prawdopodo­
bnego wypadku, że rada państwa w po- 
tr, cbnym do uchwalania komplecie wcale 
się nawet nie zbierze, stwierdza niemo- 
żebność koniecznćj dla ocalenia monar- 
chji ugody.

W obec tych okoliczności uważamy za 
naszą powinność otwarcie i bez ogródki 
to oświadczyć, źe gdyby te n  r e s k r y p t  
do sejmu czeskiego wydano, nie moźnaby 
się niczego innego spodziewać i zresztą 
nic tćż innego staćby się nie mogło, jak, 
żeby odmówiono wyboru delegacji do 
rady państwa, i źo i my bylibyśmy zmu­
szeni za tćm odmówieniem głosować.

Przyszłoby więc do tego, o czćm ani 
na chwilę nie można powątpiewać, ź e  
w s k u t e k  t e g o  r e s k r y p t u  z a n i e -  
c h a n o b y  u g o d y ,  a c a ł e  d z i a ł a ­
n i e  u g o d n e  j e d n y m  z a m a c h e m  
w n i w e c z b y  o b r ó c o n o .

Jeżeli się zaś teraz zapytamy jakie to 
powody mogły do tego skłonić, ażeby 
akcje ugodowe — tak  blisko u kresu — 
źe tak  powiem bezpośrednio, przed sa­
mem wykończeniem — przerwać, to mo­
żemy takowych jedynio szukać po czę 
ści w agitacji tak zwanćj wiernokonsty- 
tucyjnej, która w swćm nieumiarkowamu 
bez granic aż do nictajoncgo grożenia 
rokoszem się posunęła, po części zaś w 
zarzutach ze strony W ęgier opartych na 
ugodzie węgierskiej. Co do pierwszej, na 
tę należało się już z góry przygotować, i 
dla tego ją  tćż p in ie  wzięto na uwagę i 
oceniono jćj uprawnienie. Pomimo to je ­
dnak postanowiono i rozpoczęto działa­
nie ugodowe : gdzie wzmagająca się burz- 
liwość i coraz bardzićj występujące zna­
mię rokoszu nie mogło oczywiście pod­
nieść jćj uprawnienia, gdyby zaś takowe 
zastraszenie miały na celu w takim ra­
zie stworzonoby nowy niebezieczny pre­
cedens a władzę tnonarchiczną narażono- 
by i ścieśniono w sposób godny pożało­
wania.

Moźnaby tedy jedynie zarzutom 'wę­
gierskim przyznać pewne znaczenie. Nie

możemy wprawdzie wobec niemal prze- 
sadućj troskliwości, z jaką w całem po 
stępowaniu naszem uwydatniliśmy chęć 
utrzymania ugody węgierskićj i tym za­
rzutom przyznać uzasadnienia, równie 
jak tego uczynić niemoźemy według do­
słownego brzmienia odnośnych ustaw. — 
Gdy jednak już od samego początku u- 
znaliśmy potrzebę nienaruszania ugody 
węgierskićj j a k o  t a k i ć j  — i gdybyś 
my na samym wstępie uchwał sejmu cze­
skiego wyrazili, iż szanujemy działanie 
monarchy i uznajemy nienaruszalność 
złożonćj przez tegoż przysięgi korona- 
cyjnćj — nie chcąc Jego ces. Mości z 
tćj strony żadnych nieprzezwyciężonych 
stawiać przeszkód, nie wahamy się wy­
powiedzieć, źo kilkakrotnego uwydatnie­
nia tego stanowiska w najwyższym re­
skrypcie Jego ces. Mości nie uważamy 
przez się za bezwzględna przeszkodę do 
dalszego działania i żo uważamy porozu­
mienie się w tym względzie za możliwe, 
przypuściwszy naturalnie, iżby i sejmowi 
dozwolono stanowisko swoje oznaczyć i 
stosownie zawarować.

Tćm samem jednak zakreślismy także 
ostateczno granice, wśród których ugodę 
uważamy za możliwą. Musiemy atoli po­
łożyć nacisk na tę okoliczność, źe w tej 
chwili i po tćm, co się stało, nie mamy 
już więcćj owej swobody w rokowaniach 
z jak ą  mogliśmy się poruszać aż do roz 
poczęcia działania. Wówczas własne na­
sze zdanie i własne nasze sumienie wska­
zywało nam kierunek, w jakim  dążyć 
należało — nasza zaś dokładna znajo­
mość kraju i ludności była nam miarą 
tego co można osiągnąć; tylko my sami 
mogliśmy zaciągać zobowiązania i brać 
na siebie odpowiedzialność.

Odkąd na podstawie najwyższego re­
skryptu sejm zgodził się na nasze wnio­
ski oczywiście w silnćm zaufaniu, — - iż 
przeprowadzenie takowych zupełnie jest 
zapewnione, odtąd jesteśmy sejmowi za 
bezwzględne obstawanie przy jego uchwa­
łach i układach zapewniających tymże 
ich przeprowadzenie, odpowiedzialni; jest 
więc jego rzeczą rozstrzygać o dalszćm 
działaniu; dlatego musielibyśmy ewentu­
alnie nowe propozycje, — gdybyśmy je  
wogóle uważali za możliwe, podać naj­
pierw do osądzenia naszym przyjaciołom 
politycznym , cobyśmy tćż w istocie u- 
czynili.

Dla tego toż moglibyśmy obecnie sna­
dnie się zasłonić niepewnością uchwał za ­
paść mających i odmówić jakiegokolwiek 
oświadczenia z naszej strony.

Atoli otwartość, rzetelność i lojalność, 
któremi kierowaliśmy się podczas całych 
rokowań a przy których aż do końca wy­
trwać jesteśmy gotow i, wkładają na nas 
w tćj chwili stanowczćj obow iązek, aby 
bez zastrzeżenia powtórzyć oświadczenie, 
że w odpowiedzi na taki reskryp t, jak i 
nam w projekcie przedłożono , nastąpi z 
wszelką pewnością odmówienie wyboru 
delegacji do rady państwa, przez co się 
rozbije działanie ugodowo; jednak nio 
sejm czeski sprowadzi to zerwanie, na co 
w każdym razie mamy prawo zwrócić u- 
wagę, wreszcie możemy i musimy być w 
przekonaniu, iż to rzetelnie spełniliśmy, 
co do nas należało, zrzucić z siebie wszel­
ką odpowiedzialność za ten nieszczęsny 
wypadek i jego sku tk i, nie dające się na 
razie obliczyć.

Spełniamy jeszcze tylko ostatni obo­
wiązek, ostrzegając z całą stanowczością 
przed złudzeniem, jakoby wątek rokowań, 
teraz i w taki sposób zerwany, znowu w 
najbliźszćj możo przyszłości mógł być na­
wiązanym. Takiom zerwaniem , niechaj 
się nikt w tym względzie nie łudzi, obra­
ca się w niwecz dotąd ułożoną ugodę, 
rezultat prawie całorocznćj pracy i to w 
chwili, kiedy do jćj ukończenia trzeba 
było zaledwie kilku tygodni stałego wy­
trwania; naród czeski, królestwo czeskie 
wróci na stanowisko stanowczćj i bez- 
względnćj opozycji, k tóra się stanie zno­
wu przynajmniej tak szorstką jak przed­
tem i taką samą żelazną zachowa konso 
kw oncję, jaką się przedtem niezmiennie 
odznaczała, zaś podkopanie zaufania i to 
tam, zkąd jeżeli raz zn iknie, -trudno już 
późnićj da się ustalić, każe się obawiać, 
że choroba nio da się już nigdy uleczyć.

Sejm teraźniejszy zgodnie z prawnemi 
zapatrywaniami ludu nio uznał się nawet 
za zupełnie pod względem prawno-poli- 
tycznym uprawnioną reprezentację kraju, 
ale oświadczył, źe tylko dla tego się ze­
b ra ł, by utorować drogę ugodzie. Jeżeli 
ta ugoda się rozbije, w takim razie nie

można w ogóle przewidzieć, czy i w ja­
ki sposób dałby się jeszcze kiedykolwiek 
zebrać sejm czeski na podstawie dzisiej- 
szćj ordynacji krajowej. Natenczas zam­
knęłaby się na zawsze droga do t. z. kon- 
stytucyjnćj akcji ugodowćj.

Znaczenie tych powodów należy wziąć 
pod rozw agę, nim nastąpi nieodwołalna 
decyzja, którćj następstwa nie dałyby się 
uleczyć.

3?'" z w a b ia .  o J & l .

[ L i s t  k s i ę c i a  N a p o l e o n  a] do pre­
zesa rady jeneralnćj korsykańskićj moty­
wujący podanie się jego do dymisji:

A j a c c i o  24 paźdz. 1871.
Panie prezesie!

Chcąc sprawdzić posiadanie pełności 
mych praw obywatelskich, przyjąłem z 
wdzięcznością wota wyborców z Ajaccio. 
Z zastrzeżeniami prawnie niemożebnemi, 
rząd wydał mi paszport zażądany w celu 
podróżowania po Francji. Przybyłem do 
miejsca mego pochodzenia; za przyby­
ciem znalazłem Korsykę poddaną wyjąt­
kowym środkom. Flota, wojska przysła­
ne tu b;fły pod rozkazy nadzwyczajnego 
komisarza. Szczęściem, mogłem sam prze­
konać się o tćm, źe nic, prócz uczucia 
strachu źle umotywowanego, nic dało po­
wodu do tych środków. Najzupełniejszy 
spokój panuje w naszym departamencie. 
Celom ich nie może być tylko wystrasze­
nie spokojnej ludności, którćj nie ma się 
nic do nagany, prócz jej poświęcenia się 
Napoleonowi. Opinja publiczna osądzi to 
środki. Osobiście doznałem obrazy mego 
prawa. Jeneralny komisarz kazał mnie 
uwiadomić przez mera miasta, źe siłą o- 
przo się mojemu wejściu do domu moich 
ojców. D la uniknięcia wszelkich zajść, i 
w skutek rozkazu nadzwyczajnego kom i­
sarza, musiałem zaniechać zamiaru za­
mieszkania pod ubogim dachem, gdzie 
się urodził Napoleon I. W ażny obowią­
zek, aby się nio stać przyczyną niepoko­
ju, kazał z a m i l k n ą ć  memu słusznemu 
wzruszeniu wTobec takiego gwałtu.

Miałem zaszczyt być obecnym na pier- 
wszćm naszćm posiedzeniu. W śród za- 
mieszanćj dyskusji, dojrzałem zdaje mi 
się kilku naszych towarzyszy zajętych zor­
ganizowaniem stałego biura i uprawo­
mocnieniem mojćj elekcjff Zadowolony 
zniesieniem faktycznie mojego wygnania, 
nie chciałem, aby moje nazwisko, które 
powinno być sztandarem porządku i zgo­
dy, stało się przyczyną bezpłodnych w 
radzie rozterek. Mam zatćm honor upra­
szać pana o dymisję jako  członka rady 
jeneralnćj w Korsyce z kantonu Ajaccio.

Przyjmij, panie prezesie, wyraz mego 
wysokiego poważania.

Napoleon (Hieronim).
— [ S p r a w a  m o r d e r s t w a )  jenera­

łów Klemensa Thomas i Lecomte przyj­
dzie na porządek nie 6 lecz 3 listopada. 
Oskarżonych o zabójstwo lub o wspól- 
nictwo jest 27. Pomiędzy nimi czytamy 
jakieś niby polskie nazwisko Kosdon- 
sky’ego (?). Sprawa zajmie z dziesięć po­
siedzeń; około stu świadków jest do prze­
słuchania.

—i ( D z i e w i ę c i u  j e n e r a l n y c h  r a d ­
ców] z departamentu Sekwany podało 
prośbę do prefekta tegoż departamentu, 
aby tenże wstawił się do p. Thiersa o 
zmianę wyroku wydanego na R o sse la . 
„Eks pułkownik Rossel widocznie działa­
jąc i walcząc w szeregach federalistów 
ze szlachetnćin złudzeniem pomszczenia 
swego kraju za obcy najazd, miał na­
dzieję otrzymania zwycięztwa i naprawie­
nia naszych k lę sk ; podpisani są przeko­
nani, że należy użyć łagodności na ko­
rzyść tćj ofiary szlachetnych zamiarów1*. 
Prośba ta wręczoną została p. Leonowi 
Say, który ją  uprzejmie przyjął i przy­
obiecał żywo poprzeć.

—  [W i k t o r  H u g o |  udał się zeszłej 
soboty do W ersalu dla widzenia się z H en­
rykiem Rochefortem. Była to pożegnalna 
wizyta. W krótce Rochefort ma być wy­
wieziony do więzienia w Tours.

— [ D z i e ń  z a d u s z n y  w P a r y ź u . J  
Przewidując mogące się wydarzyć mani­
festacje na cmentarzu Montmartro przy 
grobach Godefroy, Cavaignac’a lub Bau- 
din’a, władza zarządziła pewne środki o- 
stroźności. Rozmieszczono na cmentarzu 
licznych municypalnych gwardzistów ze 
szaspotami na ramieniu, jakotćź i sierżan­
tów. Żadna jednak manifestacja nie miała 
miejsca, a nawet nielicznie zgromadzano 
się przy powyźćj wymienionych grobach.

Na cmentarzu Pere - Lachaise panował

takiż sam spokój. Ten tłum ubrany czar­
no z nieśmiertelnikami i wieńcami ża- 
łobnemi w ręku, postępujący zwolna i 
w milczeniu ulicą Roquette, pobudzał do 
skupienia ducha — mówi Libei-te. W je ­
dnym z rogów cmentarza wznosi się mo­
giła, gdzie pogrzebano 286 federalistów 
rozstrzelanych w tćm miejscu, a nieco 
dalćj, oparta o mur jest druga większa 
jeszcze mogiła, zawierająca ciała 7—800 
tych nieszczęśliwych. Niema na nich ani 
krzyża, ani żadnego znaku grób oznacza­
jącego. Od czasu do czasu, jaka kobieta 
z ludu, czarno ubrana, klęka i składa na 
nich bukiet z nieśmiertelników lub wie­
niec. Nikt im tego nie broni, i słusznie, 
bo wszystkie boleści szanować trzeba. 
Liczny posterunek sierżantów i municy­
palnych żołnierzy postawiony jest w tćm 
miejscu; pięciu z tych ostatnich spaceruje 
wzdłuż i wszerz z szaspotem na ramie­
niu. —  W  wielkiej alei pomiędzy groba­
mi najwięcej odwiedzanemi i odznacza- 
jącem i się najlicznićj złożonemi na nich 
bogatemi wieńcami, można wymienić g ra­
by: Rossiniego, Visconti’ego, A. Musset’a, 
Sainte-Beauve’a i Macdonalda. Jakiś za­
pewne poeta złożył kwiat na pomniku 
Kazimierza Delavigue. Bukiety z bratek 
i „souvenir’y “ pokrywają groby Balzaka, 
Bereugera i jen. Foy. Ani jednego kwiat­
ka na pomnikach grobowych familji Pozzo 
di Borgo i Mornych. W kaplicy cmen- 
tarnćj wielo kobiet modli się, a stosy 
wieńców z nieśmiertelników, złożone u 
stóp ołtarza, świadczą o boleści tych, któ­
rzy nio mogą odnaleźć miejsc pogrzeba­
nia swych ukochanych zmarłych.

Hiszpanja.
Ostatnie przesilenie gabinetowe w Ma­

drycie daje powód londyńskiemu dzien­
nikowi „Times** do następujących traf­
nych uwag, które tu przytaczamy dla tego, 
że z małemi odmianami daje się on za- 
stósować także do szeregu przesileń w mi­
nisterstwie wiedeńskiem:
. „Jakkolwiek stronnictwo pisze Times i 
jakkolwiek osobistość wyjść możo zwy- 
cięzlco z tćj zgubnćj walki przeciwieństw, 
zawsze mamy to przekonanie, źe Hiszpanja 
na tćm stracić musi. Co jćj politycy na­
warzą, to biedny kraj wypić musi. Hiszpani 
mało mają nadziei doczekania się dobre­
go rządu, ale tćż przyznać trzeba, źe wy­
padki przeszłości nauczyły ich obywać 
się bez wszelkiego rządu. W normalnych, 
czy w rewolucyjnych czasach, rząd hi­
szpański składa się z szeregu przesileń, 
niezrozumiałych ani w swćm poczęciu, 
ani w swych celach, a polityka cała ogra­
nicza się do walk osobistych, w których 
stronnictwa tyle rozwijają energji dla do­
stania się do władzy, iż im nic już nie 
zostaje dla utrzymania się przy nićj. U- 
rząd ministerjalny jest prostym karawan- 
serajem, popasem, ale nio siedzibą męża 
stanu, bo zaledwie który z polityków do­
każe tego, źo współzawodnika wysadził i 
sam  zajął jego miejsce, musi zaraz przy­
gotować się do tego samego losu i liczyć 
tylko dni dopóki sam wysadzony nie bę­
dzie. W  gabinecie jak  i w kortezach, po­
lityka jest tylko grą interesów, ale nie 
pracą. Ważno sprawy państwowe, kwestje 
finansowe, ekonomiczne, społeczne, nie 
obchodzą nikogo, nie są wcale tematem 
rozwagi dla gabinetu, ani zadaniem obrad 
w izbie. Hiszpańscy deputowani dość już 
mają roboty głosując za p. Riverą lub 
Sagtistą. O budżet, o pożyczkę, o wojsko 
i flotę, o policję, cła, administrację nikt 
się nie troszczy. Na czele narodu stoi 
anarchja, która przechodząc z roku na 
rok stała się już chroniczną. Szczęściem 
jednak, że choroba gnieździ się tylko w 
głowie i prawdziwie zdumiewać się trzeba 
widząc, ile żywotności, ile samodzielności, 
powiedzielibyśmy nawet: samorządu, w 
tym bezgłównym kraju się mieści**.

3ST i e m c y .
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§§. Kwestja monety, o którćj pisałem 
wam kilkakrotnie, zdaje się, źe wkrótce 
stanowczo będzie rozstrzygniętą, a kufry 
skarbu państwa w y r z u c ą  nareszcie ze 
swych czeluści masy złota, na które z u- 
pragnieniem, ja k  na ożywczą rosę, ocze­
kują wszystkie giełdy europejskie. Pań­
stwo znów zyskuje przytćm przewagę nad 
krajam i, bo tylko państwu przysłuźać 
będzie prawo bicia złotćj monety z her­

bem państwa i dewizą dawną pruską przy­
jętą od Szwedów w wojnie trzydziesto- 
letnićj: „Bóg z nami**. Dawna dewiza au- 
strjacko-niemiecka: „jednością siln iu za­
niechaną została. Są to drobne okoliczno­
ści, ale wykazujące jasno, źe nie Prusy 
toną w Niomczech, ale Nieipcy w P ru ­
sach i źo wszystkie urządzenia i trady­
cje pruskie wiernie przenoszą się na no- I 
we państwo. Brak tylko jes cze jednej 
rzeczy, tj. żeby berliński djalekt stał się 
modnym w Niemczech, ja k  Liż dziś jest 
modnym w sferach oficerskiej armji pru 
skićj, a mielibyśmy doskona ą ilustrację 
do odrodzenia niemieckiego. (

W racając do sprawy zamiany monety, 
trzeba przyznać rządowi tutejszemu, że 
z rzadką oględuością i wzgl; dnością na 
interes mniej oświeconych kias narodu 
wziął się do rzeczy. Nagła ziyiana na zu­
pełnie nowe monety teoretyćznie dobre, 
ale nie mające żadnego związku z po- 
przedniemi, musiałaby biedny lud wiejski 
narazić na tysiące oszukaństy ze strony 
dowcipnych wyzyskiwaczy, a ,prócz tego 
wprowadziłoby do całego drobnego han­
dlu haos .nie do opisania. Ludzie przy­
zwyczajają się bowiem do monet jak  do 
jakiejś zasady. Bułka za gro; , funt soli 
za srebrnik, są to rzeczy, któi tu każdy 
uważa za niewzruszone, miar owicie na 
prowincji.

W obec zupełnie nowej monety dającej 
możność wyrażenia li tylko w ułamkach 
stosunku do dawuych monet lud radyby 
sobie dać nie mógł, a tak przy pozosta­
wieniu starych przyzwyczai się i do no­
wych monet i z praktyki nabierze wyo­
brażenia o ich do siebie stosunku.

W obec tego względu musiały upaść i 
upadły wszelkie choćby najrozsądniejsze 
teorje ludzi, którzy więcćj ważą sobie 
zasadę niż korzyść ogółu.

Sprawy miejskie i powiatowe.
Obwieszczenie.

Magistrat miasta Krakowa podaje do 
powszechnćj wiadomości, iż na dniu 11 
listopada b. r. otwartą zostanie trzech- 
klasowa początkowa szkoła żeńska w do­
mu pana Marfiewicza pod 1. 86 na Pod­
walu.

W pisy do tćj szkoły odbywać się bę­
dą dnia 7, 8 i 9 bieżącego miesiąca od 
10 do 12 godziny przed południem i od 
2 do 4 po południu w kancel trji szkol- 
nćj pod 1. 86 Podwale.

W zywa się przeto rodziców i opieku­
nów, aby swe córki i pupilki w oznaczo­
nym terminie wpisali; przyczyn się nad­
mienia, źe w razie zgłoszenia) się dosta- 
tecznćj liczby uczennic i £ klasa przy 
tćjźe szkole otwartą niezwłocznie być 
może.

Kraków, d. 5 listopada 1871 r.

Jasło. Rada powiatowa jasielska dnia 
30 października odbyła już czwarte po­
siedzenie. Z odczytanego sprawozdania 
przez sekreiarza okazuje się, że wydział 
w ubiegłym kwartale załatwił spraw 586 
z ważniejszych zaś są następujące: P ro ­
szono ministerjum oświaty aby gimna­
zjum w Jaśle stopniowo uzupełniane by ­
ło zamieniono na ośmioklasowe realne i 
wzięte na fundusz państwa. — W ydział 
wniósł prośby do wydziału krajow ego: 
1) aby kary [nakładane przez starostwa 
i sądy wpływały do kas rad powiato­
wych; 2) aby dnie jarm arczne w kraju 
naszym zmniejszone zostały, ze względu 
że takowe przyczyniają się do demorali­
zacji ludu; 3) poparł petycję -wniesioną 
do sejmu przez główny zarząd towarzy­
stwa pedagogicznego co do organizacji 
szkół ludow ych; 4) przesłał wydziałowi 
krajowemu wnioski, względem zmian i 
ulepszeń pocztowych.

W ydział wystosował petycje do sejmu:
1) aby gimnazjum jasielskie otrzymało 
subwencję z funduszów krajowych, do- 
pokąd nie przejdzie na fundusz państwa;
2) o zmianę § 80 ustawy gm innćj; 3) o 
polepszenie bytu nauczycieli szkół ludo­
wych. Dwie ostatnie petycje rozesłano 
wszystkim wydziałom do poparcia. W y­
dział wydał okólniki: 1) do gmin i ob­
szarów dworskich, zawiadomiający o pi­
śmie nam iestnika, w którćm poleca sta­
rostom gorliwe wspieranie czynności rad 
powiatowych; 2) do gmin aby zaopatrzy­
ły się w potrzebne narzędzia do gasze­
nia ognia; 3) do proboszczów tutejszego 
powiatu, aby zajęli się [zbieraniem sk ła­
dek na pogorzelców w Dobromih ; 4) do

między m atką i córką, po którćj napisały 
długi list do ojca, wypytujący się o bliż­
sze szczegóły o księciu. Pani Zofja pod­
nosiła różne wątpliwości, na które jak 
najrychlćj czekała odpowiedzi. Tymcza­
sem zaś panie wcale się dobrze w P a­
ryżu bawiły; książę bowiem nio zaniodby 
wał najmniejszej sposobności, aby im po­
byt uczynić przyjemnym, i tak się w kró t-; 
cc poddały jego samowoli, żo jeździły 
z nim do teatru, na spacery, koncerta itd. 
Przypisać to należy poczęści pani Zofji, 
która, mimo żo najlepszą była m atką, nie 
znała jednak tak dobrze drobnych od­
cieni towarzyskich stosunków, aby się 
mogła była ochronić od różnych rzeczy, 
które, niekoniecznie były odpowiednie w 
obcowaniu z konkurentem a nio z n a­
rzeczonym. Powoli odkryły panie nową 
niekoniecznie dobrą stronę w księciu , a 
to zazdrość posuniętą do najwyższego 
stopnia, jak i sobie wyobrazić można; i tak 
jeżeli na spacerze lub w teatrze oczy prze­
chodzących mężczyzn lub binokle na Filę 
się zwracały, książę stawał się pąsowym 
w jednój chwili, oczy nabierały dzikiego 
w yrazu, i zdawało się , żeby się lzucił 
na swego ciekawego ryw ala, gdyby g° 
nic wstrzymywały towarzyskie względy.

Dziesięć dni nie upłynęło, a panie mia­
ły już odpowiedź od starego jenerała, 
który im pisał, źe wprawdzie sam w tćj 
chwili w żaden sposób przyjechać do P a­
ryża nie m oże, gdyż ma ważne urzędo­

we zajęcia; ale dowiadywał się od swoich 
znajomych wojskowych o księciu Worli- 
czu i ja k  najlepsze o nim zebrał wiado­
mości. W ojskowi, co w Krymie służyli, 
potwierdzali, źe Worlicz należy tam do 
najmajętniejszych panów, źe nic złego o 
nim nie słyszeli i źe nio ulega wątpliwo­
ści, iż F ila  zrobiłaby świetną partję, gdy­
by się książę z nią ożenił.

Jenerał więc zupełnie zdaw ał wszystko 
na wolę Elli i rozwagę m atki, i robił im 
tylko tę uwagę , źo jeżeli chcą to przy­
prowadzić do skutku , to niech się spie­
szą , albowiem on im do P a ry ż a 'długo 
nie będzie w stanie posyłać pieniędzy, 
jego interesa bowiem nio w najlepszym 
znajdują się stanie.

Po przeczytaniu listu ojca Fila natych­
miast się zdecydowała pójść za Worli- 
cza, chociaż go nio kochała, gdyż chciała 
świetnie pójść za mąż i nio robiła dłu­
gich ze swćm sercem rachunków. Zresztą 
zuamy już jćj rozumowania pod tym wzglę­
dom. Pani Zofja miała wielo wątpliwości 
wiele podnosiła zarzutów; ale wrobec '1— ------..,  ta ­
kiej partji, jaką- był Worlicz, niepodobna 
było długo się w ahać, tein bardzićj, że 
córka sobie iść za niego życzyła, a oj­
ciec nic nic miał przeciwko temu.

Przyjęcio W orlicza jako  narzeczonego 
ze strony naszych pan odbyło się dosyć 
sztywnie, dosyć oficjalnie, serce bowiem 
żadnćj tutaj nie odgrywało _ roli, za to 
Worlicz cieszył się, biegał ja k  szalony,

cierpliwość jego przez długi czas i pier- 
wssy raz w życiu na próbę narażona, obe­
cnie dobre przyniosła owoce, więc jak 
dziecko nie posiadał się z radości i pełno 
układał planów.

Już poprzednio kupił był Worlicz pa­
łac na Faubourg St. Germain przy rue de
1!unwersifĄ jeden z najpiękniejszych, jakie 
były w tym czasie do sprzedania w Pa­
ryżu. Ogromnym nakładem kazał był ten 
pałac odnowić, a od dwóch tygodni mnó­
stwo różnorodnych rzemieślników praco­
wało, aby stworzyć co można było naj­
bogatszego i najmodniejszego; nawet o 
guście mogła tutaj być mowa, dzięki za­
rządzeniom Sidneya, który obecnie ni- 
czćm nie był zajęty, jak tylko przepy- 
sznćiu urządzeniem pałacu, tćmbardzićj, 
źe chciał godnie przyjąć nową swoją pa- 
nię, dla której miał wiele szacunku.

Zaledwie odnowienie pałacu było na 
ukończeniu, co mnićj więcćj wypadło w 
kilka dni po stanowczćm przyjęciu księ­
cia, zaledwio wywietrzały lakiery, złoce­
nia, tapetowania i t. d., natychmiast pro­
sił książę panio, aby zajęły w pałacu 
pierwsze piętro, które zupełnio już dla 
nich jest przygotowano. Z początku były 
pewne wahania się, pewne skrupuły, ale 
nareszcie nie mając znajomych w Paryżu, 
zgodziły się na wygodny zresztą projekt, 
tembardziój, źe przymuszał je‘ do tego 
poczęści stan kasy, i oddały się już zu­
pełnio pod opiekę księcia, szczęśliwego,

źe plany swoje w zupełności mógł prze­
prowadzić.

Książe więc zajmował dół, a panie 
pierwsze piętro, na drugióm piętrze mie­
ścił się Sidnoy i służba do pań należąca.

Od niejakiego czasu Ella tak się przy­
zwyczaiła do ciągłych zmian i wrażeń, 
a wrażenia te tak szybko po sobie na­
stępowały, że nie było dość czasu nad 
niemi się zastanawiać i pod trzeźwą 
wziąć jo rozwagę. To coby kiedyindzićj 
zdawało się jćj nadzwyczajnio awantur- 
niczćm, nad czćinby się była dużo za­
stanawiała, dzisiaj uchodziło prsowie nie 
postrzeżenie, robiło się bez głębszćj roz- 
wragi, albowiem było się już w toku ró­
żnych nadzwyczajności, różnych nieprze­
widzianych wypadków.

F ila coraz lepićj poznawała charakter 
księcia i nio zdawał się dla nićj być gro­
źnym, sądziła, źe ową wrodzoną mu dzi­
kość i wrażliwość powoli poskromić po­
trafi, a zazdrość także z czasem stępieje.

Zazdrość tćż księcia dochodziła czasem 
do śmieszności.

Raz przechodził on z paniami przez 
bulwary, a jakiś nieznajomy ze szcze­
gólną ciekawością zaczął się Liii pizy- 
patrywać; księcia zaczęło to niecierpli­
wić, a nie chcąc dłużćj narażać się na 
próbę, zaproponował paniom wejść do 
Cafe Tortoni. Panie spostrzegły o co cho­
dzi, więc tćż najmniejszćj nie robiły opo­
zycji.

Lecz nieznajomy i tam się znalazł, a 
co więcćj, siadł naprzeciwko Elli, zało­
żył najspokojnićj cwikiera i zaczął się 
jćj przypatrywać.

Tego już księciu było zawiele, zerwał 
się więc z krzesła i posunął się w ten 
sposób, aby nieznajomemu zasłonić wi­
dok. Lecz i Francuz nie tak prędko ustą­
pił, lecz z uśmiechem na ustach przesiadł 
się na inne miejsce, zkądby na Ellc mógł 
patrzyć, książę jednak skoczył ku niemu 
z furją i zaczął go lżyć ostatnieini słowy, 
i byłoby przyszło do awantury, bo i 
Francuza już opuszczała cierpliwość, gdy­
by nie dama kontuaru, która się w całą 
historię energicznie wmięszała, i błaga­
jące spojrzenia Elli.

Na. tćm się więc skończyło, źe książę 
Alfons, chcąc wynagrodzić kawiarce za 
niestósowno^ znalezienie się, z wściekło­
ścią rzucił jćj na stół piętnaście napoleo- 
nów, a porwawszy gwałtownie Filę za 
rękę, wyprowadził ją  czćmprędzćj z ka­
wiarni, nie zważając nawet, że m atkę sa­
mą zostawia.

Podobne rzeczy kilkakrotnie się po­
wtarzały, alo kończyły się zwykło ser- 
decznemi przeprosinami Elli.

(C iąg  d a lszy  n astąp i.)
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naczelników guiin, aby przedłożyli bud­
żety na rok 1872.

Rada uchwaliła stało stypendjum ro ­
czne w kwocip 160 złr. dla biednych u- 
czniów włościan z powiatu tutejszego. —-  
Na wniosek p. Apolinarego Przyłęckicgo 
rada wyznaczała subwencję 100 złr. dla 
gimnazjum w Jaślo na zakupienie przed­
miotów do gabinetu fizycznego. Na wnio­
sek p. dr. Wblerjaua Macudziuskiego ra ­
da poleciła wydziałowi wnieść prośbę do 
Wydziału kra bwego, aby urzędnicy rad 
Powiatowych uznani byli krajowi emery­
talni płatni z funduszów krajowych, u- 
Względniaui ] rzy obsadzaniu posad w 
Wydziale krajowym. Prośbę tę polecono 
Sakomunikow; ' wszystkim wydziałom.

Niedołężnoś obecnie obowiązującej u 
stawy gminnej spowodowała, że zarząd 
Wewnętrzny w gminie, w najopłalcańszym 
2baj duje się stanie. Wójt, człowiek pro- 
%  już to z powodu nieudolności, nie­
dbalstwa lub 1 ojaźui przed kijami sąsia­
dów, na wszy tko patrzy przez szpary ; 
dobro i mają k  gminny marnieje, bez- 
Neczeństwo życia i mienia osób w grni- 

mieszkających na łasce Bożej, włó- 
ptęgów, próźdników i ludzi podejrzanój 
*°uduity wsz^fzie masy snują się, a o 
Postrzeganiu  policyjnych przepisów nikt 
^Wct nie maizy. W ydział powiatowy ja ­
r s k i  wziąwszy na uwagę te krzyczące 
zdfożnośei, aby choć w części zapobiedz 

emu, postanowił: na komisję wysyłać 
tfzędsików biura swego z zaleceniem — 
“Jy ścisłą zwracali uwagę "hu wszdkio 
jjoporządki w gminie, pouczali naczelui-

gw ńii j a k  j 11 a  j'.v
«i •

osób 5 wyzdrowiało, 5 um arło; w H usiatyuie 
z 19 osób 9 wyzdrowiało, 6 u m arło ;— w pow. 
brodzkim : w Brodach, gdzie 152 osób zacho­
rowało, z których 73 wyzdrowiało, 57 umarło; 
w Podkam ieniu z 5 osób 3 um arło, 2 pozo­
stało chorych; — w pow. skałaekim : w Mysło- 
wie zachorowało i um arło 4 osób.

W  Rossji panuje cholera w gub. podolskiej: 
w Orzechowcu, B iałozurkach i K upielu.

Dla braku miejsca, musimy i dziś jeszcze 
odłożyć sprawozdanie z walnego zgrom adzenia 
członków tow. bratniój pomocy uczniów un i­
w ersytetu jagiellońskiego. Podam y je  w je ­
dnym z najbliższych numerów.

Posada nauczyciela przy  izraelickiej szkole 
na K azim ierzu opróżniona przez śmierć ś.p . Ry­
dla, je s t ju ż  obsadzoną. Ale jeże li ś. p. Rydel 
um arł prawie z głodu pobierając tylko 210 zła. 
rocznej płacy, to następca jego może się spo­
dziewać jeszcze rychlój podobnej śmierci, ma­
ją c  mniejszą roczną p łacę , bo tylko 200  zła.

Stosunek barwy do woni. — Poszukiw a­
nia Schubler’a  i K óhler’a w ykazały, że istnieje 
sta ły  stosunek m iędzy barwą a  wonią kwiatów.

yLonrwać obowiąz- 
, ciążące na nieb, i o tem. wsiyslkićm 
°kladne sprawozdanie wydziałowi skła- 

-ah. Byłoby poźądanóin, aby

Oto ich tablica:
K w iatów

L iczb a  w ydzie 
w oń rów na

białych 1194 187
czerwonych 923 84
żółtych 951 77
niebieskich 594 31
fjolctowych 308 13
zielonych 15 * 24
oranźowych 50 3
brunatnych 18 1

4200 420

i
i inne wy-

I i

2*ały poszły za tym przykładem, 
tedy tylko gminy dotykalnie poczułyby

. Jest władza zwierzchnia, która czuwa 
niemi, — dba o porządek i dobro 

^ in n e , strzeże’ przepisów, a nadużycia 
j^1-ci. W ydział uchwalił zaprenumerować 
,jj egzemplarzy pisma Przyjaciela dzieci 

a szkół ludowych.

W•adcmości z literatury i sztuki.
^°ncert pana Miski Hausera.— Rzadko
*darza usłyszść w czasach, w których te ­

ll* muzyczna zapanow ała nad prawdziwem 
ję ^ ^ e m  i natchnieniem , a rty stę , który łączy

drugie, i u '.którego technika choć wiel- 
Jest tylko środkiem do tćm łatwiejszego 

W  grze p. Miski H ausera 
zaleta; charakter jego gry 
ny, a gdzie trzeba , nie 
i. w ykonał kilka utworów 

[> ,r'ój kompozycji, .i k tórych „K ołysanka" i

lij ‘ « in a  u c z u c ia , 
w ła ś n i"  i

W  rzewi)y
*nu siły. Pu ‘HSn..

ęol Zegnanie W arszaw y" zasługują na szcze- 
1 “wagę. Są to kompozycje odznaczające 
,cK ą p ro sto tą , śliczną mclodją i umieję- 
^rzeprowadzeniem tejże. W ykonanie szło 

^ lv 'v r?kę z kom pozycją „K ołysanka" jak- 
znana powszechnie, zrobiła wielkie 

zapewne przyczyniła się do tego ta 
H ze w ykonał ją  sam autor. K oncert
h»t rzypee skom ponowany przez koncertanta, 
H , , 1|lco słabszym , trochę rozwlekłym, ma 
l e , . k i l k a

“hit
%Hin-

bardzo ładnych ustępów. Kon- 
odegrał go z nadzw yczajną łatwością 
staccata i flażeolety, w których celuje 

jU 1’ Wzięte były  z nadzw yczajną techniką. 
■14  ̂ vnie świetnie wypadło trio Beethovena 

°l’jan , skrzypce i wiolonczelę, wykonane 
a' Salomol'lsk a> P- Longweila i przez
kla. “nta. Fortcpjan  za ją ł pierwsze miejsce, 

. tZtla gra P- Salomońskićj znalazła tu  
• . pole do popisu, to też niepodobna 
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T ab lica  powyższa w ykazuje, że b iały  kolor 
kwiatów je s t najbardziej rozpowszechnionym i 
najczęścićj spotykanym  w przyrodzie; że na 
Stępnie czerwony, żółty  i niebieski daleko są_

. ^ - i r z y .^11iu! r

których rozmaite pamiątki owoczesue. 3. 
Typowa polska postać Mikołaja Koperni­
ka, ojca astronoma, według starego obra­
zu olejnego znajdującego się obecnie w bi 
bljotece Jagiellońskiej, z napisem łaciń­
skim i zabawnym niemieckim: „Des ke- 
ren Doeter Nicolae Coppernick, Thumber 
und Astronomis zur F rauenburg, seines 
seligen Vaters, aucli Nicolaus Coppernick 
genant, seine gcsta!t.“ 4. Prześliczny sztych 
symboliczny (Moszczyńskiego, z tą różni­
cą , że zamiast portretu Stoflera, mylnie 
umieszczonego zamiast Kopernika, będzie 
portret astronoma według obrazu znajdu­
jącego się w obserwatorjum warszawskiem. 
5. Cztery typowe portrety Kopernika po­
dług rycin z XVI i X V II w. G. Kopja 
z obrazu w kościele św. Jana w Toruniu.
7. Cztery inne portrety typowe Koperni­
ka podług obrazów i ryciu staroświeckich.
8. Kilkanaście portretów Kopernika ra ­
czej fantazyjnych niż prawdziwych, mię­
dzy innemi z obrazów7 Bacciarellego i Pj- 
warskiego. 9. Karta tytułowa z dzieła H e­
weliusza: Machina coelestis,  na której mię­
dzy innemi znajduje się i posiać K oper­
nika. 10. Odpowiednia przedmiotowi kom­
pozycja Matejki. 11. Obraz Lessera wy­
stawiający ostatnie chwile Kopernika. 12 
i 13. Pomniki Kopernika w W arszawie, 
Krakowie, Toruniu, oraz w zmniejszeniu 
celniejsze projekta pomników7. 14. Sześć 
głównych odmian medali bitych na cześć 
Kopernika. 15. Kopja dwustronna przed­
mowy do dzieła Kopernika zdjęta z ory­
ginału znajdującego się w zbiorach hr. 
Nostica w Pradze Czesltiój. Z tych tablic 
odbito już portret ojca astronoma, rycinę 
z dzieła Heweliusza i faesimile pisma Ko- 
p/n-nika Nakład robi się w 1,050 egzem-

ofil S4ye ob., z Kongresów ki; Pokorny z Żyw­
ca; W inę. Budzyński ob., Teofil Golski, z P o ­
znańskiego; II. Straszewski wł. cl. z Bogueliwa 
lic; hrabina M orszezyńska wł. d., S tan. Kwiat 
kowski, z Galicji; J. K olbam ps z U stronia; bra 
cia Roźyńscy wł. d. z Gos.szynka; Nowak adw 
z Olwięcima; Jó ze f Solc kup. z Huczanowic 
Neuman kup. z W arszaw y; J . K esteu  kupiec 
z B erlina; Stamirowski z B arana; J . W anke 
inżynier

Wiadomości urzędowe.
Obwieszczenie. — Gdy od ostatniego w y­

padku księgosuszu w dniu 9 października r. b. 
na wołach koleją sprowadzonych, w Krakowie 
sprawdzonego, ju ż  dni 21 upłynęło , i choroba 
ta  więcćj tu  się nie pojaw iła; przeto m agistrat, 
w zastosowaniu się do przepisu § 30 ustawy 
o zarazie, zarządzone pod d. 15 października 
1871 r., nr. 23 ,951 , środki ostrożności znosi.

Z  magistratu kr. gł. miasta.
Kraków, dnia 31 października 1871 r.

tem  uwidocznia ona, że praw ic dziesiąta część

b „.*!_Cokolw iekbądź wykonaniu.

^  °d ję  L isz ta  z towarzyszeniem  orkiestry,

ścia.
'b|''io~gTa gfze swojej elegancją werwa i su-

 ̂ „^ a lo m o ń s k a  odegrała również w ęg ier­

e k

’'1'1 N ieustająco grzm oty oklasków nad
j.'6, ]). j| k °neertan tów , żałow ać ty lko  wypada, 

( ^ shser poprzestał na jednym  koncercie 
Prędko opuszcza nasze miasto.

F . B .

a potoczna i rozmaitości. 
j!1v °lerV '' i o- •— 4)° końca października r. b. po- 
N  choleraWi w sześciu miejscowościach,
W W Pow- husiatyńskim : w Olcliowczy- 

*■' ' 0 ^ 2  osób zachorowało, z których 1 2  
w Bednarówce z 11

kwiatów wydziela w oń; że biała  barw a znaj 
duje się przyteni najczęścićj w towarzystwie 
z wonią, a ze z pomiędzy innych kolorów, czer 
wone kw iaty są najwięcej, niebieskie zaś naj 
mniej zdolne do w ytw arzania arom atycznych 
płynów. D r. Stark, profesor anatom ji w wszecli 
nicy w Edinburgu, dostrzegł by ł p rzytem , 
kiedy m iał na sobie czarne ubranie p rzesiąkał 
wówczas najwięcćj nieprzyjem ną wonią sal se 
kcyjnych, skoro zaś się odziew ał w surdut 
oliwkowćj barw y, niem iły ten zapach trw ał 
krociej i nie tak  b y ł silnym. Zwróciło to jego 
uwagę i postanow ił on zbadać przyczynę tego 
objawu. W tym celu w ystawił on małe ka­
w ałki flaneli, jednakiój wagi i wielkości a ró 
źnćj barwy, na działanie czynników w onieją­
cych najrozm aitszej siły  i jakości. T ak np 
w ziął on kaw ałok assafoetidy i wokoło niego 
zaw iesił sześć różnokolorowych odkrawków fla- 
neli w jednakićm  oddaleniu, zapobiegając przy 
tćm , by żaden z nich ani się między sobą ani 

assafoetidą nic stykały. Po 24 godzinach 
znalazł, że czarny kaw ałek przesiąkł najbar 
d ń ć j wonią, po nim następow ał niebieski, na 
stępnie czerwony, zielony, żółty, a najm nićj ze 
wszystkich biały. D oświadczenie to spraw dził 
on następnie na wadze, zważywszy dokładnie 
różnobarwne kaw ałki w ystawił je  na działanie 
zwolna ulatniającćj się kamfory, a następnie 
pow tórnie zw ażył i znalazł, że wszystkie one 
powiększyły swój ciężar, lecz że powiększenie 
to było znaczniejszóm skoro barwa była czarną, 
najmniejszem zaś przv kolorze b iałym ; źo po 
rządek przytem  co do pom nażania wagi by ł 
taki sam jak  i poprzednio, to je s t czarny naj 
więcćj ją  zwiększył, potem  niebieski, czerwo­
ny, zielony, żółty  i biały. Czarny przeto kolor 
najbardziej przesiąka najrozm aitszem i wydzie 
linami, na co powinni zwracać uwagę lekarze, 
którzy ubierając się przew ażnie za ciemno, 
wynoszą ze sobą potężną dozę najrozmaitszych 
woniejących pierwiastków i następnie hojnie 
niemi częstują swoich pacjentów .

Album Mikołaja Kopernika, którego wy­
dawnictwem na pamiątkę czterecbsetk tnićj 
rocznicy urodzin wielkiego astronoma pol­
skiego przypadającej w r. 1874 zajmuje 
się towarzystwo przyjaciół nauk poznań­
skie, składać się będzie z 15 tablic for­
matu wielkićj ćw iartki, a mianowicie: 1. 
Karta tytułowa podług rysunku Chrząń- 
skiego w ozdobach architektonicznych1 w 
stylu XV w., z portretem Kopernika, wi 
dokiem Torunia z XV w., widokami czte­
rech obserwatorjów i portretami znako­
mitych astronomów. 2. Ulica Kopernika 
w Toruniu z domami należąeemi niegdyś 
do ojca astronoma, który w jednym z nich 
się urodził, oraz dom Kopernika we Frau- 
enburgu, połączono ornamentami, wśród

pl arzach.
Spis ludnOŚC! odbywać się będzie w cMćm 

cesarstw ie niem ieckićm od dnia 25 listopada 
do 2 grudnia. W  tym czasie tal: s ą d y . Jak  
urzędy publiczne nie będą nikogo wzywały, 
aby każdy mógł się dać podpisać na swojćm 
miejscu. W szystkie jarm arki będą podczas 
popisu także zawieszone.

Dzikie zwierzęta. —- Urzędowa gazeta in
dyjska donosi, że w ostatnich trzech latach 
w Indjach angielskich straciło życie przez dzi­
kie zw ierzęta 3 8 ,218  ludzi, między którcm i 
je s t przez węże pokąsanych 2 5 ,6 6 4 . D otąd  
jeszcze nie wiedzą jak b y  tym nieszczęściom 
zapobiedz, zw łaszcza źc tygrys nieraz w szystka 
ludność zm usza do ucieczki, i n ik t nie ma od­
wagi wyjść na publiczną drogę. D la tego to 
coraz częstsze są tamże pustki, w których sie 
kryją żarłoczne zwierzęta.

Przedstawienie magiczffe. — W  sali ho ­
telu saskiego ju tro  we środę 8  listopada p rzed­
stawienie w dziedzinie magji H enryka R appel- 
leskiego. Program  obejmuje: Cud wiedzy, nad ­
zwyczajne indyjskie sztuki wyższćj m agji, po­
dróż w państw ie m nem otechnicznem. Otwarcie 
kasy o godz. 6 , początek o godz. 7 .

W nr. 172 zrobiliśmy wzmiankę o przyrza- 
dzonem mleku stepowćm L iebig’a (wyciągu ku­
mysu). T eraz donosimy naszym czytelnikom , 
że berliński zakład  kum ysu założył dnia 1 
listopada b. r. osobno główny skład  na całą 
austrjacką m onarchję w W iedniu. U rządzenie 
to powinno dla wszystkich być miłe, gdyż i 
przez to sprowadzenie wyciągu je s t odtąd 
wielce ułatw ione, a cena jego daleko mniejsza, 
albowiem odpada opłata i t. p. W iadom ość tę 
udzielamy z obowiązku tak dia dobra ogółu 
ja k  dla nauki, gdyż nie rozchodzi się tu  by- 
najmnićj o wyzyskiwanie chorych szukających 
pomocy, ale o rzecz według powszechnego 
uznania dobrą, ja k  to wyczytać można z na- 
desłanćj nam broszury zakładowego lekarza 
dr. W eila.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Obwieszczenie. — Z końcem października 

1871 było w obiegu na zasadzie ustaw  z dnia
24 grudnia 1867 (Dz. ust. p. nr 3 z r. 1868)
§ 5 i z dnia 1 iipca 1868 (Dz. ust. p. n r 84
r. 1 SC 8) art. 2 :

A. W edług rejestrów  w uprzywilejowanym 
austrjackim banku narodowym prowadzonych, 
a obecnie sprawdzonych:

1) Udziałowych przekazów hipotecznych, a 
mianowicie:

a) opiewającycli na monetę konw encyjną zł. 
17 ,650 , czyli zła. 13 ,282  50 c . ; h) opiew ają­
cych na walutę austrj. 4 6 .0 6 3 ,0 0 0  z ł., razem 
4 6 .0 7 6 ,2 8 2  zła. 50 c.

2) Banknotów jedno- i pięcioreńskowyćh u-
>veli za noty państwa, a mis'"-n . jt dno-

reńskowych 1 .451 ,400  z ła ., pięcioreńskowyćl: 
3 9 6 ,1 5 5  zła., razem 1 .8 4 7 ,6 ^5  :-ła.

B . W ydanych z  zamknięcia przez podpisana 
komisję formalnych not państw a, a  mianowicie 
jednoreńskow ych 90 .9 3 1 ,4 2 9  zła., pięcioreńsk 
1 2 0 .320 ,775  zła. , pięcdziesięcioreńskowych 
14 2 .823 ,050  z ła ., razem  3 6 4 'o 7 5 ,2 5 4  zła. 
ogólna suma 41 1 .9 9 9 ,1 4 1  zła. 50 c.

W iedeń 2 listopada 1871 .
2  komisji rady państw a dla kontro li długu p

P re z e s : Macićj Konst. hr. Wickenburg wł. r,
Zastępca prezesa: D r H enryk Perger  wł. r.

cznych targach zbożowych stagnacja zam anife­
stowała się na dzisiejszej giełdzie szczególnóm 
uśpieniem w połączeniu z reakcją na  ceny wszys 
tkich produktów. Dotychczas nie m ożna jeszcze 
osądzić, jak  dalece producenci z cen ustąp ią; 
zdaje się jednak , że p rzystaną na zniżkę o 15 
do 20 c. na mierzycy, i to wszystkich gatun 
ków zboża.

W iedeń  6 listopada.— [Targ wolowy.) —  Na 
targ  dzisiejszy dostarczono wołów galicyjskich 
897 , węgierskich 1084 , z prowincji niemieckich 
8 8 3 ; razem  2364 .

P łacono za woły opasowe mierne po 31, 32, 
dobre 33 , 34 , stajenne 34 .50  i 35 .50 .

W szystkie prędko sprzedane zostały.
M . Grabscheid. a jen t wołowy.

Peszt 3 listopada. (Targ zbożowy.)— Dowóz 
pszenicy, podaż i chęć kupna słabe, cena się 
utrzym uje stała.

P łacono za pszenicę 81 ft. 6 .45 , za 83 ft. 
6 .70 , za  85 ft. 7, za 87 ft. 7 .20 . Żyto spada 
w cenie 3 .85  — 3 .90  za 80 ft. Jęczm ień bez 
zm iany 2 .75  — 3 .35 . Owies utrzym uje się w 
cenie stałej 2 — 2 .05  za 50 funtów.

Szmalec płacono 30 — 3 5 .5 0  zła. za centnar. 
Wrocław 3 listopada. Pszenica na  miejscu 

za 88 fnt. 103 srbr., żyto 84 ft. 7G srbr., 
owies 50 ft. 34 srb r.— R zepak 150 ft. bru tto  
3 5 2 Y2 s rg r.; olej rzepakow y J 4 1 /-j tal.

Spirytus 1000  T rall. 2 2 ‘/ 6 ta l .,‘ na listopad 
grudzień 2 1 '/4 tal. gotówką.

H O T E L  SASKI. Przyjechali: G ustaw  Bu­
kowski wł. d., H enryk W ieliczko z żona ob. 
z K ongresów ki; P rane. lir. Ł ubieński wł. d., 
W ład. Milowicz z żoną wł. d ., Aleks. C hrza­
nowski z żoną ob., z W iedn ia ; Stan. Szwan- 
fowski z synem wł. d. z Drezna.

IIO T E L  pod ROZĄ. Przyjechali: Zygmunt 
K aiser kup. z W iednia; A nt. D ęhczański dr. 
praw ze Lwowa; Gustaw  G uttm an kup. z Prus; 
Kaz. Regulski z W arszaw y; Sabina Bielańska 
ob. z G alicji; Ludw. Kownacki wł. d. z K ijo­
wa; A. Grabowski z Częstochowy.

H O T E L  PO LL E R A . Przyjechali: Michał 
Bisomir z J a s ; C. L iska kup., R udolf Fischer, 
P . F ink kup., z P rag i; bracia H auser, J . D usi 
kup., J .  PossI kup., z W iednia; N. Chrizini 
kup. z Besarabji; bracia Ciszewscy wł. d., Te-

Sprawozdanie izby handlowo-przemysł,
o c e n a c h  z b o ż a  i p ro d u k tó w

na targu w Krakowie i na Baranie.
KrakÓW 6 listopada.

Od paru  tygodni dowozy zboża na komorę 
na B a r a n i e  bywają coraz m niejsze; na targ 
wczorajszy zaledwie średni by ł dowóz, a  mimo 
to ceny cokolwiek spadły. Do P rus niewiele 
zakupowano.

Płacono za pszenicę 4 3 — 46 , żyto 3 2 — 34, 
jęczm ień 26 — 28, owies 14 — 16 złp. Innych 
płodów nie dowieziono.

— Dowóz zboża na dzisiej szy targ  na K 1 e - 
p a r z u b y ł niewielki, ruch i obrot w handlu 
bardzo słabe, a naw et moźua powiedzieć, że 
w handlu zbożowym zapanow ała pew na sta 

jgnaeja ; ceny cokolwiek spadły. Do P rus bar­
dzo małe porobiono wysyłki, i to głównie ze 
strony  tutejszych spekulantów .

Płacono za pszenicę czerw. 10 .50 — 11.50 , 
za bi.,łą 11 — 12, żyto 8 — 7.50, jęczm ień 6.40 
do 7, owies 3 .9 0 — 4.12 .
, Andrychów 31 październ .— Pszenica 6.45, 
żyto 5 .30 , jęczm ień 3 .50 , owies 2, ziemniaki 
t-6 0 , siano 1 .40 , konicz 1 .50 , słoma 1 .10 , 
drzewo tw arde^8 .50 , miękkie 6 .50 , funt mięsa 
0 .20 , masa m asła 1 .50.

Bochnia 2 listopada. — Pszenica 6, żyto 
4 .35 , jęczm ień 3 .45 , owies 1 .90 , groch 5 .75 , 
bób 4 .7 5 , ziem niaki 1 .60 , siano 1.25, konicz 
1.50, słom a 0 .8 0 , fun t mięsa 0 .18 , drzewo 
tw arde 12 .75 , miękkie 10.50,‘ masa okowity 1, 
funt masła 0 .60 .

Gorlice 31 października. — P szenica 6 .40 , 
żyto 4 .60 , jęczmień 3 .20 , owies 1 .80 , ziem nia­
ki 1 .80 , siano 1.40, słoma 1 .20 , drzewo tw. 
6 .20 , miękkie 4 .40 , funt mięsa 0 .14 , 
bnik z wiktem dziennie 0 .45 .

Kęty 31 październ. — Pszenica 0. — , żyto 
5;  > jęczm ień 3 .25 , owies 2, ziemniaki 1 .60,
siano 1 .20 , konicz 1 .50, słoma 1.20, drzewo 
tw arde 8 .3 2 , miękkie 6 .30 , kopa ja j 
masa m asła 1 .50 , funt mięsa 0 .22.
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sir . « .  a.

76 5( 75 50

75 — 74 —

84 75 83 50

87 50 8G —

89 — 87 50

89 25 88 25

91 25 89 25

263 50 258 50
173 50 171 —

97 - 91 50
102 — 99 50
27 50 25 -

118 - 116 —
103 — 100 -

1 S8 1 82
102 50 161 -
177 - 175 -

5 00 5 50
9 40 9 30

57 90 57 80
67 80 87 65

292 — 290 - -
292 _ 290 -
92 59 91 50
99 75 99 5;

i 15 50 115 —
138 50 138 25
25 — 24 51
95 — 1 94 50

m k
wa
m k
m k
w a
mit

W a ry  „ 40 „
U oiiau  D am pfscliff. 100 
K eg lew icz a . , . .  n a  10 
O fen (B u d y ) n a  40 0. w a
P a l f y  n a  40
R udo lfa  . . .  „ 10 ,
Salrn  -------  „ 40 ,
St. O en o ij „ 40 
S tan isław ów . „ 20 
T ry e s tu . . . .  „ 1 0 0  , 
W a ld s te in ..  „ 20 , 
W ind ischg ra tz . 20 ,

Obligacje.
Iudem niz . bu k ó w .. . .

„ galicy jsk ie
siedm iogrodzk ie 

r w ęgiersk ie  . . .
In d . węg. z k lauz . 1867 
P o ż . k o l w ęg. sr. 0%  sz .1 'i

A kcje bsskBWB:
A nglo-austc. za  100 sr. 
A ng lo -hungaria  „ 80 „
B oden C red it au s tr. 80 „

„ w ęg. 80 „ 
C e n tra lb a n k  au s tr. 80 wa. 
C red it A n sta it „ 160 
D epositenban lc „ 80 
E sc. Ges. n. oest. 500 

„ b a n k  czesk i 100 
F ra n c o  a u s t r . . . .  80

„ w ęg iersk ie  80 
G alie, d la  h an d lu

i p rzem ysł. 80 
„ L a n d sb k L w ó w  80 

H an d c lsb k  W ied . 160 
H ypot. ga ljcy js. 100
N a tio n a lb a n k .................
U n io n b an k  . .  za  200 
V ere insbk  au s tr . 80 
V e rk ek rsb an k  . .  200 
W ech sle rb k  wied. 80

żgdająl płacą 
z łr. w . a.

99 6( y9 30
61 7( 68 50

. 185 - 184 -

. 38 - 36 -
97 5( 97 —
16 —
aa

14 -
OO30 —

29 —
0-5 — 
28 —

15 51 14 50
43 5C 42 50
32 5l 31 50

121 50 120 5<
23 — 22 -
25 6( 24 50

74 50 73 75
75 5' 75 —
75 50 75 -
80 25 80 —
78 75 78 5

110  - 109 50

258 50 258 —

99 50 99 —

135 75 135 25
52 - 50 —

301 60 304 40
79 - -------

962 — 958 —
_  — 143 —

123 50 123 -
98 50 98 —

157 — 156 5'
120 — 118 —
798 — 797 —
161 50 261 -
103 75 103 25
181 — 180 —
171 — 170 -

W echslstub  G esel. 80 
W ien . B n k  V ere in  80 
Z ivnost. b a n k a  p. 

Ć e c h y a M o ra v u  100

Aksjs kole!:
A lfóid F iu m sw .a . 200 sr 
B ohm . N o rd b ah n  150wa 

„ W estb ah n  200 
D u ś  B odenbch  w a. 200 
E l i s a b e th ...............  200i

G al. K arl L udw . 200mk. 
K asch an  O derb erg  200w a 
Lem l). C zom . Ja s s y  200 „ 
M ;ihr.S ch .C ent.w a. 200 sr, 

„ n a  126 srb r. 80wa. 
O est.N ordw stb  w a. 200 sr,

„ lit. B . „ 200 „
P ra g a -D u x  „ 150 „
R u d o lfb ah n  „ 200 „

„ n a  162 „ 80wa.
S ieb cn b iirg e r I . „ 200 sr.
S ta a tsb h n  (500 fr.) 200 
Sildblm  (L om bard .) 200wa. 
S iid-nord  V erb in d . 200mlc. 
S uez-C anal fr. 500
T h e is sb a h n   200wa.
T ram w ay  w ied. . .  200 
W ęg. gal. I . Ł u p k . 200 sr. 

„ N ordostbh .w a. 200 
„ O stbhn  (128 sr) 80w a.

Akcye przemysłowe.
B augesells. a llg . eost 8 

„ W ied . . . .  80
B orysław . P e tro l. . . .  200
F o rs tp ro d u k te   200
H otel W ied ................... 200
In n eb erg  h u t ............... 100
M asz. cegieł. w i :d . . ,  200 

„ „ i  bud. iwow. 80 
N eub. M ariazel h u ty . 8( 
Schloglm iilile P a p . . .  80
W ied . pryw. T elograf. 200

łąćająj płacą
złr. w. s .

97 96 —

229 — 228 —

127 — 125 -

185 25 184 75
145 144 50
262 — 261 —

178 50 177 £0
247 — 246 —

209 50 208 50
213 7— 2 1 3 2 -
212 — 2 11 —
260 — 259 —

190 50 199 —

14 2 50 171 50
137 60 13 i 50
81 — 80 —

223 — 222 —
189 — 187 —
114 — 113 —
160 — 159 50
77 25 76 71

174 50 173 5(
391 — 389 —
198 60 198 40
182 60 181 50

245 — 244 ____

218 50 218 —
163 50 162 50
162 — 161 ___

115 — 114 50

87 60 87
104 50 104 —

32
225

—
227

—

129 75 129 26
55 — 52 -

83 50 83 _
91 — 93 —

Listy zastawne.
A llg. oest. B d .K r.lo s5 1 

„ „ 33 la t  los 5% w a.
C entr. B d. C red. 40 5 '/2 °/< 
G alie. Tow . k red . . . .  4 °/<

. . .  50/.
6%
6%
5%

„ Banku Hyp. . .
„ Bank. W łnś.. . 

Nationalbank m. k.
„ w. a..

Oest. Ilypoth. 10 rocz. 51/.
50 B f>V;

O. Kred. & Vorseh. „ 5
n n 35 „ 5n/o
„ u  „ sr. „ „ 5Yl

Węg. tow. k re d ... .  5 ‘/ i%

Obiigi pierwszeństwa:
Alfold Fiumo 5% sr.
B ohm . N o rd b ah n  5,J/0 „

„ Westhalm 5e/o n 
Elisabeth . . . . . . .  6°/o n

1869 —  70 5% „ 
Ferd. Nordbh m.k. 5°/o 

„ „ w. a. B '/,
„ „ n 5%

F ra n z . Jo so f „ 5°/o tt
Gal. K ar. L ud . „ 5% „

„ I I . era. „ 5<>/o „
„ 1871. III. „ 5«/0 „

K aseh. O derb . „ 5% n
L w ow .-C zern .-Jassy :

„ I. 1865 w. a. 5°/o n
„ II. 1867 „ 5% „
„ I i i .  1868 „ 50/„ „

Mahr. Sch.Cntr. „ 5°/0 „
Oest. Nrdwstb w. a. 5°/0 sr. 
Rudolfbahn „ 50)0 „
Siebenbiir. I. „ 50^  r
Staatshalm 500 fr. szt 
Siidbahn (Lombardy) „ 

n złr. 200 5% sr 
Sud-nord. Verb. w. a. 5% 

„ „ w. a. 6% sr.
T h e issb ah n  . . . . . .  b"l0

tą a a ją j  jiłaeą
złr. w. a .

104 75 104 25
87 10 86 80
96 — 95 50
75 — 73 -
—  — 83 -
89 — 88 75
91 — 90 50

89 25 89 —
95 50 95 -
92 50 92 —

88 76 88 25
105 5 104 50
89 — 83 50

93 20 92 90
102 50 102 —
93 CO 93 30
___  — 95 50

102 — !01 50
91 — 80 —

89 50 80 —
105 26 105 —

99 5o 99 30
106 — 105 -
101 75 101 25
99 30 98 90
93 75 93 50

79 75 79 25
91 25 91 —
83 5 83 20
88 50 88 -

100 10 99 90
91 30 91 1<
90 50 90 —

137 _ ___  ___

11 50 U l  -
93 60 93 30
80 50 80 —
97 — 96 75
—  — --------------

W ęg. gal. L u p k . 50/0 „
„ N rdost 300 5 %  r 
„ O stbhn  300 5 %  ą 
Weksle na 3 mieś.

F ra n k fu r t skont.. 3*/ł °/i 
H am burg  „ 2 'Ą  ,
Londyn „ 2 „
Paryż „ 5 n

Monety:
D ukat w a ż n y .................
20 fran k , a u s tr ..............

f ra n c u z .........
S r e b ro . . . . . . .
T a la r  p r u s k i .................

LVł0W , 4 lis to p ad a . 
Akc. b a n k u  h ip . g a l. j ą  

a a ltra jow . 80 
.^isty zas t. g a lic  50/,

” „ . . .  4°/|
• b a n k u  hip. 6°/,

. ą w łościan  6°/( 
g a licy j. 5°/( 

P ó łim p erja ł ro s. . . . . . .
R ubel s re b rn y  obrączk, 

” • p ap ie r .

W ARSZAW A, 4 listop . 
W exle L o n d y n  l f . s t .  3 m

” P a ry ż  3 ')0 fr. 10 d 
a Ą ytedeń  150 z łr . 2 nr 

•3© kol. w arsz.-w ied  
« rt w arsz.-bydg . 

r n w arsz .-teres |i 
ulst y zast. se rji 1 . ,  40^. 

» « n 2 . .  4%
k u p o n  ub ieg ły  

n „ n o w e . . . .  5%
k u p o n  ub ieg ły  

n l ik w id a c y jn e .. 4 %  
kupon  ubiegły

BERLIN d. 5 lis to p ad a .

żądają) płacą
z łr. w. a .

88 80 88 60
87 75 87 50
87 20 86 80

99 40 99 25
87 20 87 05

117 — 116 80
44 90 44 80

5 63 5 62

9 35 9 34
117 — 116 75
175 75 175 50

122 50 121 50
64 — — —
84 50 84 —
74 40 73 75
81 — 88 £0
91 50 90 50
76 — 75 25

9 60 9 45
1 90 1 84
1 63 1 61

Rs. k. Rs. k.
7 28 7 27

85 50 __ __
92 25 91 80

— —
118

—

f-9 03 88 63
88 03 87 53
1 46 — —

88 60 88 20
1 46 — —

73 80 73 55
1 70 —

ta la r .

« ' / * — —

Wiadomości telegraficzne.
Praga 5 listopada. W ielcy właściciele 

ziemscy zbierają już pełnomocnictwa do 
nowych wyborów, których się po rozwią­
zaniu sejmu dzisiejszego spodziewają, chcąc 
w tćm ubiedz wiernokonstytucyjnych.

Rieger wypracował rezolucję, którą 
sejm ma uchwalić i które zastąpi miejsce 
d-ótycVnu8.scwćj deklaracj . Na dzisiejszćm 
zebraniu wielkich właścicieli, Clam prze­
mawiał za przyjęciem tćj rezoiWcn. Książę 
Schwarzenberg przemawiał za powtórnym 
adresem.

Berlin 4 listopada. Wczoraj odbyło się 
tutaj zgromadzenie ludowe, które oświad­
czyło się za koniecznością porozumienia 
się wszystkich robotników Berlina, w celu 
osiągnięcia wyższej płacy i skrócenia cza­
su roboczego; w końcu uchwalono wy­
słać delegatów na kongres robotników, 
mający się odbyć d. 19 i 20 b. m.

Petersburg 6 listopada. Cesarz wyje­
chał wczoraj z Krymu do Moskwy, gdzie 
oczekują go 8 b. m.

Kragujewacz 6 listopada. Skupczyna 
uchwaliła kredyt nadzwyczajny 3 miljo- 
nów piastrów dla ministra w7ojny. W nio­
sek o zaprowadzenie kaucji dziennikar­
skich został odrzueony. Wczoraj nastąpiło 
zamknięcie skupczyny przez rejencję. Mo 
wa od tronu zyskała oklaski.

Przegląd polityczny.
Poruszamy dziś na czele dziennika kwe- 

stję dwóch osobistości, stojących u steru 
rządów monarchji, Beusta i Andrassego. 
Udział, jaki ministrowie ci mieli w osta- 
tnióm przesileniu gabinetowóm, nakłada 
na nich niemal obowiązek prowadzenia 
dalój procesu prawno-politycznego au- 
strjackiego, albo — usunięcia się.

Od każdego męża stanu wymaga się, 
aby nietylko działał destrukcyjnie, ale 
aby także umiał budowmć. Beust i An- 
drassy zburzyli, co Hohenwart przez tyle 
miesięcy po cegiełce ustawiał. Niechże 
teraz albo postawną coś na miejsce tego, 
co zburzyli, albo niech się usuną O hr. 
3euście wątpimy, aby geniusz jego się­

gał po za zwykłe sztuki intryg dyplo­
matycznych. Ale o hr. Andrassym wie- 
my, że jest człowiekiem niepospolitych 
zdolności politycznych. Dlatego słusznie 
żądać można od niego, żeby nie chował 
się teraz za paraw7an swego ministerstwa 
węgierskiego, kiedy dopiero co narobił 
takiego chaosu w Przedlitawji, ale żeby 
na miejscu wywróconego przezeń pro­
gramu bohenwartowskiego postawił inny 
program rozwoju przedlitawskich krajów.

W e właśeiwój rubryce podajemy dziś 
memorjał przedłożony przez lir. Clama i 
łiegera Cesarzowd w przeddzień dymisji 
ir. Hohenwarta.

Na sobotnićm posiedzeniu parlamentu 
niemieckiego wywiązała się ciekawa dys­
kusja pomiędzy członkiem partji postę- 
powój Hoverbekiem a kanclerzem Bis- 
m arkiem , z przyczyny poprawki posła

Howerbeka do paragrafu pierwszego pra­
wa o funduszu dyspozycyjnym na cele 
wojenne. Poseł Hoverbek żądał w sw7ćj 
poprawce, aby rządowi wolno było użyć 
funduszu dyspozycyjnego bez zezwolenia 
parlamentu tylko na wTojnę obronną. Ks. 
Bismark usiłow7ał dowieść, że nie można 
ściśle odróżnić wojny zaczepnćj od od- 
po rnć j, że często trzeba, chcąc uniknąć 
wojny odpornćj, zaczepić i pobić niespo­
dzianie przeciwnika. Hoverbek z wywo­
dów księcia kanclerza wyprowadził ten 
logiczny wniosek, że absolutyzm jest naj- 

formą rządu do prowadze­
nia wojny. Bismark odparł zw ykłą sobie 
ironją, nie zaprzeczającą bynajmmej wy­
wodom H overbeka, ale przyjętą przez 
większość z wielkióm zadowoleniem. P ro­
jek t rządowy naturalnie przeszedł wielką 
większością głosów.

Broszura Jules Favra o przyczynach 
wystąpienia jego z ministerjum wykazuje, 
źo rząd fraucuzki przez pewien czas na 
serjo myślał o interwencji na korzyść 
władzy świeckiej, a przynajmuiój zajął 
w tej sprawie bardzo dwuznaczne sta­
nowisko.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń 7 listopada. N euefr. Presse 

i Presse donoszą jednozgodnie, że 
hr. Beust pod pozorem zachwianego 
zdrowia swego prosił cesarzy o u- 
wolnienie go od urzędowania. N eite  
f r .  Presse dowiaduje się, że hr. An- 
drassy ma być mianowany kanclerzem 
państwa na miejsce hr. Beusta — a 
wspólny minister finansów p. Lo- 
nyay ma zostać prezesem minister­
stwa węgierskiego. N eu e  fr . Presse 
dowiaduje się również, że hr. Beust 
nie podał się z własnego popędu do 
dymisji, lecz że mu dano do zrozu­
mienia^ aby to uczynił.

Berlin 7 listopada. Nor u f. Alk]. 
Ztg podnosi wzrastające współdzia­
łanie ultramontanów i komunistów, 
tudzież wskazuje na tę okoTTeHAOŚęi - 
że w Belgji jest punkt zborny je­
dnych i drugich i że tam ci najwię­
ksi nieprzyjaciele Niemiec znajdują 
schronienie. „Belgja od r. 1864 za­
wdzięcza istnienie swe Niemcom, któ­
re jej broniły z poświęć, niem, a je­
dnak prasa belgijska uważa to zada­
nie swoje, aby sie opiekować czarnym 
i czerwonym Internationalem, któ­
rych współdziałanie zagraża przy­
szłości Niemiec.

Paryż 7 listopada. La Presse donosi o 
pogłosce, że w zgromadzeniu narodowem 
ma być postawiony wniosek względem 
przedłożenia ludowi następujących trzech 
pytań : Czy Francja życzy sobie utrzyma­
nia republiki? czy życzy sobie dalszego 
trwania władzy p. Thiersa? czy życzy sobie 
częściowćj zmiany dzisiejszego zgromadze­
nia narodowego ? Czwarte pytanie ma się 
tyczyć wypadku śmierci Thiersa.

R zym  7 listopada. D ekret królewski za­
myka obecyią sesję izby i zwołuje parla­
ment na 27 listopada.

Ateny 7 listopada. Z pow odu, że przy 
wyborze prezydenta, kandydat ministe- 
rjalny uległ a kandydat przeciwny Zaimis 
152 głosami przeciw 78 zwyciężył, m ini­
sterstwo Komonnduros podało się do dy­
misji.

Kursa.— W ie d e ń  7 listopada godz. 2.— 
Akcje kredytowe 300.40. — Lombardy 
197.60. — Losy z 1860 r. 99.25. —Losy 
z r. 1864 138.25. — Akcje franko-austr. 
121.— .— Napoleony 9.3672—• Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 258.50. — Akcje 
kolei lwowsko-czerniow. 172.50.— Akcje 
kolei północno - wschodnićj 161.—. —
Akcje banku 791.— . —  Akcje banku 
związkowego (Vereinsbank) 103.— . — 
Akcje banku jenerain. —.— . —  Renta 
w srebrze 67.70. — Obiigi indemnizacyjno 
galicyjskie 75.50. — Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 179.50. — Akcje 

Usposobienie giełdy: wzmacniające się.

R edaktor i w ydawca dr. Ludw ik Gumplowicss. 
R edaktor odpow iedzialny; S tan. Gralichowski.

(3 X T  E Ł O l © S ł £ L 1 3 . © . )

Wszystkim chorym siła i zdrowie bez lekarstw i kosztów!
Revalesciere du Barry z Londynu usuwa następujące choroby:
W szystkie cierpienia żołądkow e, nerwowe, piersiowe, płucow e, choroby wątroby, gruczoł, 

on uzowyeh, choroby pęcherza, nerek, tuberkuły , suchoty, asthm ę, kaszel, niestraw ność, 
zatkanie, rozw olnienie, bezsenność, słabość, hem oroidy, w odną puchlinę, febre, zaw rót głowy, 
kongestje, szum w uszach, nudności i womity naw et podczas błogosławionego stanu, d iabetes, 
m elancholję, chudnięcie, reum atyzm , podagrę i bladaczkę. — 72 ,000  wyzdrowień, czego nie 
m ogły dokonać żadne lekarstw a, a  na co między innemi mamy świadectwo Ojca św., m arszałka 
dworu hr. P luskow a, m arg rab in / de Brćhan.

Pożyw niejsza niżeli mięso, Revalesciera zaoszczędza tak  u dorosłych jak o też  u dzieci 
50 razy ty le , ile kosztują lekarstw a.

(Kuracja N r. 68,471). P rU łiettO  (pod Mondovi) d. 26 października 1869
W ielmożny Panie! Mogę go zapewnie, że od czasu k iedy używam  cudownej R eyalesciery 

du B arry, to je s t od dwóch la t nic czuję więcćj dolegliwości w ieku, ani ciężaru 84 la t Noci 
moje wyprostowały się znowu, wzrok mój odzyskał' daw ną bystrość, tak  że nie potrzebuje  wiecći 
okularów; żołądek mój wzmocnił się tak , ja k  gdybym m iał dopiero 30 la t Słowem czu je 's ie  
odmłodm onym ; miewam znów kazania, spowiadam , odwiedzam chorych, odbywam dość dalek i; 
wycieczki pieszo, czuję znowu świeży um ysł i dobrą pam ięć. P roszę pana ogłosić te moja 
deklarację, gdzie i k iedy zechcesz. Z uszanowaniem :

P i o t r  C a s t e l l i ,
B akałarz św. Teologii i proboszcz powiat. Mondoyi. 

W  puszkach zaw ierających ' / j  ft. 1 złr. 50 kr., 1 funt 2 złr. 50 kr., 2 ft. 4 złr. 50 kr.,
5 ft. 10 z łr., 12 fi. 20  z łr., 24 ft. 36 złr.

Reyalcscifere Chocolatće w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 filiżanek 
2 złr. 50 kr., na 48  filiżanek 4 złr. 50 k r.; w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50  kr., na 24
filiżanek 2 złr. 50 k r ,  na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr., na 120 filiżanek 10 z łr ., 288  filiżanek
20 złr., 576 filiżanek 36 złr.

Sprowadzić można gdziekolw iekbądi za  przekazem  pocztowym przez : B arry  du Barry 
et eomp. w W iedniu W aiifischgasse 8 ; w Krakowie Jakób Goldwasser, p rzy  ulicy Grodzkićj 
pod nr. 70 i w aptece Józefa Trauczyńskiego pod  „G w iazdą;" w Peszcie TOrók; w P radze  
J . F u rs t; w Bernie P . E der; we Lwowia R otiender und Siginund R ucker; w C zarn iaw ych  
Sehnireh: w K łausenburen J . Kronst& dter; w Bochni J .  E. Bul dowieź.

Oświadczenie. —  E. &  E. Emanuel, l  B urlington Gardens London.
P rzez Jć j Królew ską Mość W iktorję w yłącznie zamianowani nadw orni dostawcy m aja 

skład  swoich prawdziwie angielskich złotych i Srebrnych zegarków jedyn ie  i w yłącznie 
u  pana Filipa Fromma w W iedniu, R otlienthurm -Strasse 9 W iedeń, a wszystkie zegark i'og ła ­
szane przez inne firmy pod  ich imieniem są fałszyw em i wyrobami.



6 !v|{AJ z środy 8 listopada.

MOIM
W  sm utku i żałobie pogrążona rodzina po 

śmierci ś. p. K aro la  Po llank i, składa wyrazy 
swej głębokiej w dzięczności W am, szanowni 
jego  koledzy, k tó rzy  przejęci uczuciem p ra­
wdziwego przyw iązania dla zmarłego p rzy ja ­
c ie la , w łasnem i rękom a zanieśliście go na 
miejsce ostatniego spoczynku. Dzięki W am , 
bo przenosząc tę przyjaźń W aszą i na stra ­
p ioną rodzinę zmarłego, wsparliście pełni 
w spółczucia w tyrn sm utnym pochodzie zm ar­
tw ionego ojca i łzam i zalaną siostrę. — Dzięki 
i tem u łaskawemu mówcy p. M ię so p u s to w i, 
k tó ry  w szczerych z serca pochodzących wy­
razach w imieniu w szystkich kolegów, w yraził 
źal po stracie przyjaciela. — D zięki składam  
także Szanownemu p. EffiinOWiCZOWi w i- 
mieniu S traży  Ogniowej , k tó ra  nie zapom nia­
wszy, że zm arły  w ich szeregach niegdyś się 
znajdow ał, pospieszyła oddać mu ostatnią 
przysługę. — D zięki także szanownem u panu 
Vopaice w imieniu tow arzystw a M uzy, które 
swemi harm onijnerai picniami te okropne 
chwile ostatniego rozstania się ukoić się sta­
rało . —  D zięki pow tórne W am  w szystkim , 
k tórzy  znając zm arłego, tow arzyszyliście mu 
na  miejsce ostatniego jego spoczynku.

Jan Pollanka
w r a z  z ;  c ó r k ą .

m r  S K L E P I
korzenny i galanteryjny,

d o brze  zao p a trzo n y  w tow ary , w raz  z tra k ty e rn ią
w hotelu pod „złotą Gwiazdą“

za  b a rd zo  n isk a  cen ę  d la  w ażnych  p rzy czy n , je s t  
za raz  do sp rzed a n ia . (24 13)

W iadom ość u w łaścic ie la  E. K. w Przemyślu.

M  Pia,
k tó ra  n a le ż a ła  do k ró la  S ta n is ła w a  Augusta^ je s t

d o  s p r z e d a n i a .
i m Ogladać j ą  można w .Muzeum Techniczno-

P rzem ysłow em  w gmackff XX. F ra n c iszk an ó w  w e 
w to rk i, czw artk i i MĆoty od godz. l i t e j  do lsz e j 
z południa.. - 2441(1-3)

W Sali Hotelu Saskiego
we środę cl. 8 listopada 1871 r. 

j e d n a n i e

wielkie przedstawienie
z dziedziny indyjskiej, chińskiej 

i japońskiej magii
d.a staw ny  p ro fesso r fizyki

Seift SappellGski
prestidigitator vicekró!a egipskiego.
Pierwszy raz w Europie

NAUK!
elektro - magnetyczne doświadczenia 
z największemi skutkami wykonane.

O o  IrŁ o .-ir» i '-» ©  1 1  €3 a  I s .  i  je s t j © < a © X Ł ,  
k tó ry  ^ - u . T f c i l i o z n . i ©  n a  ośw ietlonej scen ie 
w yw ołu je  w  k ilk u  chw ilach  m ag n e ty czn y  s e n , 
k a ta lep sy ę , (w k tó re j cz łonk i zo s ta ją  w każdem  
p o ło żen iu , ja k ie  im  się n ad a je )  i zu p e łn y  b ra k  
czucia . M agne ty zo w an a  osobę m o żn a  po tem  k łu ć  
szp ilkam i, piec. ogn iem  i in n em i środkam i d rażn ić , ‘-d 
by j a  z b u d z ić , tę tn o  i serce b ije  w o ln ie j; w szy- j j_  
s tk ic  u czu c ia  u s ta ją ,  n a s tę p u je  p o zo rn a  śm ierć .—  
L e k a rz e  są  up ro szen i, by  osobiście rzeczy  te  zb a ­
dali i p u b liczn ie  oznajm ili o rzeczyw iste j p raw dzie .

P rz ed staw ien ie  ro z k ła d a  się n a  trz y  oddzia ły ,
>7 k tó ry ch  w ykonano  b ęd ą  n a jp ięk n ie jsz e  i n a j­
now sze sz tuk i.

P rz e d  rozpoczęciem  k ażdego  oddzia łu  p rz e d ­
s ta w ie n ia , b ędzie  g rać  m u zy k a  p u łk u  G orizu tti.

Szczegó ły  zaw ie ra ją  się w p ro g ram ac h  i og ło ­
szen iach  n a  ro g ach  u lic. (2438)

S S & . C E H T Y  :
N um erow ane k rzesło  1 z łr . — N ienum erow ane 

k rzes ła  i w stęp  na  sa lę  GO cent. — G a le ry a  30 ct.
R ozpoczęcie  p rzed staw ien ia  o godzin ie  7. 

b ile tó w  dostać m ożna w k się g a rn iach  D . Ę . Jfolg . 
d le in a , W ild ta  i w b iu rze  H o te ls  Sask iego  p rzy  j 
w ejściu  do S a li p rzy  kas.\ę, otwartej Od godz. 6.

KELLER &  ALT w WIEDNIU.

p r  PO GENACH STAŁYCH. *m
P o n iew aż  n ie  każdy  m a łs tw ą  sposobność  sp raw iać  sobie sam  su k n ie  w W ied n iu , a  zam iejscow a p u b liczn o ść  spuszczać  sic  m usi n a  rze te ln o ść  firm y, p rze to  

ozn a jm iam y  u p rz e jm ie , że od L  p aźd z ie rn ik a  1871 r. r. sp rzed a je m y  i rozsy łam y  sw oje w y ro b y  po

cenacłi stałych — cenacłi stałycłi.
Na każdej sukni je s t  n azn ac zo n a  c e n a , a  do k ażdej przesyłki d o daje  się  pism o p o rę c z a ją c e , że się n ap o w ró t p rzy jm u je  b ez  w szelk ich  roszczeń  su k n ie , k tó ie  

z jak ieg o k o lw iek  w zględu  n ie  będą  odpow iednie.

mr
E le g an ck i gm Z upełny

P A L E T O T UBiOR JESIENNY
dobryT i trw ały su rd u t, spodn ie  i kam ize lk a
z ł r .  1 S  , z ł r .  1 8  „
daleko  lepszy n ad e r dobry
z ł r .  1 S . z ł r .  2 6 .

23-fcy  r y j  a l z i e Z kap tu rem

wigooiowe surduty Podróżna Gunia
z za ręk aw k am i d o brze  w atow ano

z ł r .  1 4  , z ł r .  1 4  ,
z m a te ry i dubeltow ej z na jlep szem i p rzy b o ra m i

z ł r .  1 2 . z ł r .  1 S .

JinifUl Wti/Wll-.n; IIIUZ-I n o  m y tn io , ■ „IŁ"* JJ " -J
W s z y s t k o  s t a ł y c h  c e n a c ł i -  t . . . . . .  . •

jg a f  Z a  d obry  tow ar i rz e te ln a  sw ^T iaż  ręczym y d łu g o le tn ią  w ziętością  naszej firm y. —  P o lecam y  się z p raw  dziw em  i g łeb o k iem  pow ażan iem
, V —» — ’ _ _  _ __  A  m a  ■nm

ister
poszukuje od Nowego Roku odpowiedniego 
umieszczenia. —  L isty  uprasza się przesyłać
pod adresą: K . K a m i e n o b r o d z k i  w aptece 
pod „K oroną" w K rakow ie. 2432(1-2)

r u . ś n i  k n r z  w  \ \ r i e d n i u  

Mariahi ferstrasse Nr- 18,
m a zaw sze d o brze  zao p a trzo n y  sk ła d

broni palnej i przedmiotów myśliwskich

D o b rze  w ato w an y

S u r d u t  Z i m o w y
pod szy ty  sa ty n ą  

z ł r .  1 8 ,  
z b a rd zo  dobre j m atery i 

z ł r .  3 0 .  ,

M odne

Z i m o we  Spodnie
trw a łe  

z ł r .  S  ,
na jlep sze  

z ł r .

S iedm iogrodzk ie

FUTRO PODROŻNE
z obszew ką snopow ą 

złr. 40, 
z sam ych  szopów  

z ł r .  V O .

D obre

Futro m i a s t o we
piżm ow e 

złr. 45 ,
z obszew kp b tfro W ą 

złr. 65.

CO

o 1 p o d ró ż n e ' w g a tu n k ach  n a jta ń sz y c h  aż  do n ajd roższych .

KELLER & ALT
krawiec, posiadacz medalu rządowego itd. i właściciel magazynu sukien, 

Wien, Wiedener Hauptstrasse, Nr. II gegeniiber dem Freihause.
Cenniki i wskazówki do brania miary p rzesy łam y  n a  żąd an ie  franco. — Wielki skład wszystkich gatunków sukien dla chłopców od lat 6 do 15.

ii mu iwimi— niTTiTffiii

Wien, Wiedener Hauptstrasse, li.
„   w im  ■ âsHeasaam wmmamam

Ł  f  n  Opernring 21,
W k  y p  U s  |  2287(4-25)

l*Ł‘. .1 r ' .  Vfcźriiwffi&

Zlecenia^ d.la o. 3ł. giełdy
u sk u te czn ia  sie i o b licza  n a jlep ić j. Z ak u p n o  i sp rzed aż  pap ie ró w  
p ań s tw o w y ch , losów  po ży czk o w y ch , akcy j b an k o w y ch , ko le i żela- 

znydh i p rzed sięb io rstw  przem ysłow ych .
Ł o s y  na ai>łei,-fcy ratami.

^ N a s z e k u r s a p r a e s y ^ a m ^ j n ^ a d a i i h ^ ł a n c ^ ^ ^ r M i s ^ ^ ^ ^ ^

Lancaster o
n

Lefaucheux
n

Perkussyjne

80 
V 75 „
,  -10 „ 
„ 35 „
n 24 „ 
* 15 „

od GO fi. 
» 28 „ 
n 15 „ 
„ 7 „

w ł a t

Dubeltówki.
ru rk a c h  n a jlep sz . dam ask . od 100 fi 

„ zw yczajnych
„ n a jlep szy ch
„ zw yczajnych
„ n a jlep szy ch
„ zw yczajnych
„ żelaznych

Pojedynki.
Lancaster o ru rk a c h  dam ask . lub sta low . 
Lefaucheux „ » »
Perkussyjne „ » *

„ „ zw ycz. że laznych  „
Ostre naboje do strzelb Lancaster, albo 

Lefaucheux 
z ja k im k o lw iek  śru tem  za  100 s z tu k :

I . ja k o ś c i I I . ja k o ś c i I I I .  ja k o ś c i  
k a lib e r  12 fl. 6 . — fi. 5.50 fl. 5—

„ 14 „ 5.75 „ 5.25 „ 4.75
„ 16— 28 „ 5.50 „ 5 . -  „ 4 .50

Próżne rurki na naboje do strzelb Lancaster 
albo Lefaucheux 

za  100 sz tu k  
I . ja k o śc i I I .  ja k o śc i 

k a lib e r  12 fl. 2.50 fi. 2.20
„ 14 „ 2.30 ,  2—
„ 16— 28 * 2.10  „ 1 .8 0  
Przybitki do nabojów wszystkich kalibrów 

tek tu ro w e  za  1000 sz tu k  fl. 1 .—

9m /m

24— 28—

1.80

n e g o  w y r o b u .
Zu ełne przyrządy do nabijania do strzelb 

Lancaster albo Lefaucheux.
d rew n ian e  fl. 3.50 
k ruszco w e „ 8 .—

Salonowe odtylcowe strzelby.
System Floberta Gm/m

zw ykły  g a tu n ek
z ru rk ą  sta lo w ą fl. 18 .— fl. 2 2 .—

„ „ sreb rem  w ykład .
z rzeźb , k o lb ą  fl.

„ nab o jó w  z k u la
100 sz tu k  fl. — .60

„ „ n ab o jó w  z śru t.
100 sz tu k  fl.

Odtylcowe rewolwery o 6 strzałach 
konstrukcyi.

Syst. Lefaucheux, k a lib e r  7m /in 9m /m  12in/m  
Z w ykły  g a tu n e k  A- 1 2 .— 13. 14.
O zdobne i rzeźb io n e  n 15.— 17. 10-
Z łotem  w yk ład , i rzeźb iono  

z ra c z k a  h eban , lu b  z sło-
kośc i n 18.— 2 1 .
Ostre naboje do rewolwerów.

7in/m  9m /m
Z w ykły  g a tu n e k  fl. 2.50 3—
D ług ie  rt 3-—- 8.50

Przerobienie perkussyjnej strzelby 
na Lefauchcux,

w ed łu g  sy s tem u  i o zdob ien ia  fl. 35 do 45.

I I I .  jak o śc i 
fl.' 1.90 
„ 1.70 
„ 1-50

1.50 „ 2.50 
najlepszej

lnow ej 24—

1 2 m /m
3.50
4—

pilśn iow e p ap ie rem  ob łożono  1000 sz tu k  fl. 1.40
Z am iejscow e zam ów ien ia  ( ta k ie  n a p ra w y ) u sk u te c z n ia  się p ręd k o  za w y p ła tą  n a le iy to śc j 

rym. — W sze lk a  b ro ń  je s t  d ob rze  w ypró b o w an a  i ręczy  się za  dobroć  i pow nosc 
n ab y te j b ro n i. —  R u śu ik a rze  i k u p cząc y  b ro n ią  o trzy m u ją  p rzy  zak u p m e

w u rzęd z ie  pocztow ym , 
strzału k ażdej u m nie  
w iekszem  stosow ne odsetk i. 2380(1-6)

PROSZEK ODWANIAJĄCY
(O L e s ia a JT e ls io y j  n y ) .

W ed łu g  n au k ow ych  dośw iadczeń  środek  te n  je s t  n a jp ew n ie jszy  do zn iszczen ia  
zarodków  chorób  ep id em iczn y ch , j a k :  cholery, tyfusu, ospy i td .,  o raz  od w an ia jący  
n a jd o k ład n ie j w yziew y sm rodliw e i zdrow iu sz k o d liw e , tw orzące  się w sz p ita la ch , m ie­
sz k a n ia c h , k lo a k a c h , śm ietn ikach , z lew ach , s ta jn ia c h , itd . — p rzy rząd zo n y  p rzez

H o f F a
2206(4 ?) A p tek a rza  pod k o ro n ą  w K rakow ie .

C e n a :  w a g i  w i e d .  3 . 2  c f c .  - w .  a .

! © e O O T O © 0 0 0 © C H 3 © 0 0 © 0 0 0 0 0 0 0 <

Fabryka świeżo poprawionych, najpraktyczniejszych i teraz najbardziej poszukiwanych
r

Prof. Dra Lapisrre/go

leczy*) w trzech dniach w szelk ie  w ycieki 
cewki moczowej i białe upławy u  kobiet, 
n a w e t ca łk iem  zas ta rz a łe . —  C ena 1 flaszki 
z opisem  u ży w an ia  S ta la r  sg r. —  Za 
gotów ko p rz e sy ła , śc is ła  ta jem n ice  zacho-

■ A ;  W | T T
2150(7-?)

L i n  d e n  s t r a s s e ,  
*) S e tk i w yleczonych.

1 8 , B e r l i n .

s s a

Euracya Jesienna

W  k ażd e j po rze  
ro k u  m ożna się 

leczyć.

Wilhelma „krew czyszczące ziółka11
u z n a n e  z n .

I Za zezw olen iem  c. k. k a n c e la ry i 
n add w o rn . stosow nie  do uchw ały  

z ii. 7. g ru d n ia  1858.

j e d y n y

3 3 .EŁ g o ś c i e c  x
s 3s . i 3."fc€5C335M . y  ś r © c ł L © X s i  o  o z y  s s z o z e ł j ;  ^ * c y

W  każdej porze  j 
roku  m ożna s i e ! 

leczyć.

ł Ł r < e - n r .

W y p r ó b o w a n y ,  
n 3 . z s i a 5 e i . i a . i e  M t E Ł c i z - i K r y c a s s a j M . © , 

slinci-fcols; ś w i e t n y .

I Od fa łszerstw  . zabczp ieeezona 
p a ten tem  J .  C. Mci 

I W ie d e ń , d n ia  28 m arca  18G1.

Leczą gruntownie z gośćca, reumatyzmu, z krzywizny nóg u  dzieci 
zastarzałych uporczywych chorób , ropiących bezustannis ran, wszelkich 

shorób płciowych i wyrzutów skórnych, z ac h c ia łe k  n a  ciele a lb o  w tw a­
rzy, z piegów, syfilitycznych wrzodów. S zczególn ie  skn tocznem i o k azu ją  
ńę te  z ió łk a  w  nabrzmieniach wątroby i śledziony, tu d z ież  w hemoroi- 
lach, żółtaczce, w  w ielk ich  bólach nerwów, muszkuł i stawów, cewki 
noczowej, żołądka, w  wzdęciach, w  zatwardzeniu, pollucyi, impotencyi,

W y j ą t f e i  E
k tó re  poczęści n ap rzem ian  og łaszan e  będ ą ,

o ziółkach WILHELMA, czyszczących krew na gościec
Do p a n a  F ra n c isz k . W ilh e lm a  a p te k a rz a  w N eun- | czyszczące k rew  n a  gościec i reu m aty zm  s ł u ż ą 11'  " 

k ire h e n . w yborn ie  m em u zdrow iu , c ierp ię  n a  upo rczy w e
W ied eń , 10  M arca  1871. ! za tw ard zen ie  w ątroby , d la tego  proszę  p a n a , o

łaskaw e p rzy słan ie  m i trzech  p acze k  tych  sk u te ­
cznych  z ió łek  za  w y p ła tą  z m ej s tro n y  n aleźy - 
to ś r i  w u rzęd z ie  pocztow ym . Z szczegó lućm  po­
w ażan iem  W ielm ożnego  F a n a  u n iżo n y  sługa .

Jerzy Bayerle, proboszcz .
C c  ras, 26 s c r p n a  1871.

Do p a n a  F ra n c isz k a , a p te k a rz a  w  N eu n k irch cn .
P ro szę  o ła sk aw e  p rzy słan ie  m i d w u n astu  p a ­

czek  p ań sk ich  p raw dziw ych , w ybornych  W ilhclm hi 
z ió łek  czyszczących k rew , n a  gościec i reum atyzm .

Z praw dziw ćm  pow ażaniem
Haselbacher.

Ziółka te czyszczę krew i są przeciw gośćcowi i reumatyzmowi.
'  ■ w  białych upławach i t. d. Z chorób , j a k  zołzów i griiCZGłÓW p ręd k o  i 

g ru n to w n ie  sic w yleczy, je ż e li  się z ió łk a  te  p ije  b ezu s tan n ie , albow iem  
z ió łk a  te  sa  środk iem  lek k o  ro zw aln ia jący m  i m ocz pędzącym . Z ió łk a  te 
czyszczą ca ły  o rgan izm , albow iem  żad en  in n y  środek  n io w ydzie la  ta k  I  
sk u teczn ie  z c ia ła  w szelk ich  zarodów  c h o ró b ; p rze to  te ż  i skutek je s t  
pewny i trwały. —  N iezliczone św iadectw a, u z n a n ia  i listy  poch w aln e , k to ro  
n a  żądanie rozsyła się darmo, s tw ie rd za ją  p raw dziw ość  pow yższych  słów.

_‘"czuw am  się flo obow iązku , bym  z ło ży ł P a n u  
najszczersze p odziękow an ie , a lbow iem  P ańsk ie  ju ż  
daw no b ard zo  w ychw alano  praw dziw e Wilhelma 
ziółka czyszczące krew na gościec i reumatyzm,
u w oln iły  m ię od '  ie lu  la t  trw ając i go gośćca.

R acz  p a n  p rzy jąć  zapew nien ie  m ego p ow ażan ia  
i n a jszcze rsze j w dzięczności.

Hans von Hartenek.
S ta a tz , 20 s ie rp n ia  1871.

Do p a n a  F ra n c isz k a  W ilh e lm a , a p te k a rz a  w N cun- 
k irch en .

W ilh e lm a  z ió łk a

i reumatyzm.
D o ra  pode L w ow em , w G alic ji, 26 s ie rp n ia  1871. 
Do p a n a  F r .  W ilhelm a, a p te k a rz a  w N onnk irchen .

P on iew aż  p ań sk ie  W ilh e lm a  z ió łk a  czyszczące 
k rew  n a  gościec i reu m aty zm  o k aza ły  się bardzo  
sku teeznem i; ta k , że m am  n ad z ie ję  z u p e łn ie  w y­
zd row ieć; d la  tego p ro szę  o p rzy słan ie  m i trzech  
paczek . Co sie ty cz  cho roby , to są w łaściw ie trzy  
cho roby , i t a k :  ch ron iczn y  w yrzu t sk ó rn y  od u- 
rod zen ia , h em oro idy , ch ron iczn e  zap a len ie  oczu, 
u d e rzen ie  k rw i do g łow y, szum  w uszach  i darc ie  
w człon k ach . Pom im o to w szystko pom yślny  sk u ­
tek  p ań sk ich  w y b o rn y ch  z ió łek  d a je  m i o tuchę , 
że zu p e łn ie  w yzdrow ieję . Z pow ażan iem ,

J. Zhorski, gr. k a t. probo:—

D o b ra  N adw iślańsk ie

WOLA SZCZUCINSKA
n a  praw ym  b rz e g u  W is ły  w G alicji w pow . D ą ­
brow skim  i jE S C Ó ł l s i o  d F Ł y t i l n .  n a  p rz e ­
ciw ległym  lew ym  b rzeg u  W isty  w K ró lestw ie  Pol- 
sk iem  w pow . S tobn ick im  po łożone są  do sp rze ­
d a n ia  z w olnej ręk i.

B liższa  w iadom ość u  w łaśc ic ie la  m ieszkającego  
w K rak o w ie  p rzy  u licy  św . J a n a  N r. 309 n a  p ierw - 
szeni p ię trze . 2394(1-3)

in ży n ie ra  m aszyn  2 2 1 4 il- le )

iF r a u c isz lia  B o llin g e r a  w  "W ie U n iu ,
p o leca

swe najlepsze lodowtlice na piwo, wino, potraw y, mleko, mięso, tłuszcze lt.d. 
naczynia tlo chłodzenia wody, lodniczki i naczynia na lody po najum iar- 
kowańszycli cen ach .—  T a  sam a fabryka poleca także SyTOny, p ip y  i SZpOHty 
do beczek i wszelkie przyrządy  potrzebne w piw nicach; przyjm uje naprawy 
i stare p ipy  i szponty zam ienia na nowe. —  Zlecenia odnoszące się do po­
wyższych przedm iotów , jak o  tez do zupełnego urządzenia restauracyj i 
i SZynkÓW przyjm uje i wykonuje sio prędko i n a jtan ie j, a WZOry z cennika­
mi p rzesy ła  sio na zadanie. — U prasza się pisać do g ł Ó " W X l © i I O  
SłŁł£ŁC3L3X fa b r y c z n e g o  (Fabriks-H auptniederlage) 
clen , IS e u m iililsa S B e  INTr*. 2 W i e d n i u .

3opper'a fabryczny skład złota taimi

P raw dziw e ty lko

Opernring 7.

S ZŁOTE OZDOBY ZBYTECZNE \
Zadziwiające wyrabianie

m tr  OZDÓB z ŻŁOTA TALKU.

1
P raw dziw e ty lko

Opernring 7.

Z łu d n e  podobieństw o do szczerego  z ło ta , ich  dobroć  i trw a ło ść  sp raw ia ją  to , że ozdoby  szczerozło to  są  zby teczne , a  liczne  zam ów ien ia  
osób z n a jw yższych  k ó łek  to w a rz y sk ic h , d o w o d zą , żc ozdoby  z z ło ta  ta lm i z n a jd u ją  w szędzie  p rzy stęp . Z w racam y  w ięc uw agę P . T . P u b li­
czn o śc i, n a  nasz  g łów ny  sk ła d  ozdób z je d y n ie  p raw dziw ego  z ło ta  ta lm i i o strzeg am y  p rz e d  szum nie  o g łaszanem i naśladow m ctw am i.

C e B .x iiK : o z d ó b  z  z ło t a  t a l m i .
dla mężczyzn i kobiet.

zez.

O sta tn im  razem p iz isfa  po(l zickowaii i uznań, co dowodzi dobroci, pewności i osobliwszej skuteczności prawdziwych krew
tak przychodzi codz.cn mnostwo zamou . P  ^  ^  ,Kl g0, ciec j reumatyzm.

2361(1-12) ■ ^  zed  fa łszow an iem  i  ł u d z e n i e m .
O s t r z e g a  3  Ł . . . .  aościec i reumatyzm, według przepisów lekarskich przyrządzony cii, dostać można 

W I L H E L M A  krew czyszczących ZIOłeK na 9®®?'®“ . Au7stryi albo w składach w ym ien ionych  p rzeze  mmc w dziennikach, 
praw dziw ych  tylko w  aptece Franc. Wilhelma w Ncunkircfien pou ivieum • /h. 030i,u0 za stempel i opakowanie 10 centów.
P aczk a , na 8 dawek podzielona wraz z opisem użycia w rożnych ję z y k a c h  kos. J  ^

wg-- Rozsyła się tylko za gotówkę, której przesyłka opłacona. «

W Krakowie: JÓ Z E

w**' n o z s y ta  s ię  iyiivu t a  H uw nny ,  ---- , - i i ♦
N as tęp u jąco  sk ła d y  m a ją  praYud/iwa W ilJK ^na G rodzk a  N r. 70 ;

Ó Z E F  JA H N  -  a p te k a  JO Z E F A  T U A U O ZA N SK IE G O  - -  J A k O B Z A W A L K I E N I O Z .  
J .  G A JD E C Z K A  -  w Tarnowie: W . T . A. W IE L O U O R S K I -  w Kamionce S i t umiłowej■ a a ____________

krew czyszczące ziółka na gościec i na reumatyzm .

w Przemyślu:

Wilhelma

Ł a ń cu szk i do zegarków , k ró tk ie , n a jm o d n ie jsze  ct. 80, z łr. 1.50, 2 , 
z k luczykiem  i św iecidełkam i z łr . 2.50, 3, 3.50 do 5.

Ł ań cu szk i d ług ie, em aliow ane, ro b o ty  w eneck ie j złr. 1.30, 1.80, 2.25, 
2 .75, 4.50.

Ł ań cu szk i m ocno n a  szyję, em aliow ane z łr. 2 .5 0 , z k am ien iam i z łr. 
3 .50 —  5.

Ł ań cu sze k  „S ed ań sk i" , d łng i, ro b o ty  n a jd e lik a t. i najpięlc. z łr . 4.50, 5. 
G uzik i do m an k ie tó w  g ład k ie  lu b  em al. ct. 40, 60, 80, z tr. 1, 1 .50— 2.50. 
Ł a ń c u sz k i koliow c ct. 50, z łr . 1, 1.50 do 2.50 najlep sze .
G uzik i do k am ize lk i g ład k ie  lu b  em ci. ct. 10 , 15,^ 20, 5 0 — 1 złr. szt. 
P ie rśc ien ie , g ła d k ie , em aliow ane, a lb o  z k am ien iam i c. 40 , 50, 60, 

80, z łr. 1, 1.50 do 2. _ . , .
6 k a ra t, n a jlep sze , z dow oluem i k ro tla m i, praw dziw .

z łr. 1, 1.50, 2,

B ro sz k a  n a jm o d n ie jsz a , ct. 40, 80, złr. 1.50 do 2.50 
K olczyk i n a jm o d n ie jsze  po  ty ch  sam ych  cenach .
B ro sz k a  i ko lczyk i, ca ły  g a rn itu r  je d n a k o w y  ct. 60,

2.50 do 5.
B ran zo ie tk i, n a jz łu d n ie j podob a  do n a jlep szy ch  w yrobów  złotn iczycli 

z łr. 1.25, 2, 2.50, 3, 3.50 do 5.
M edalion ik i g ład k ie  cm aliow . albo  z kam ien iam i, ct. 80, z lr. 1, l . w ,  

2, 2.50, 3, 3.50 do 5. _
N ajnow sze  p ie rśc ien ie  do łańcuszków  od zeg ark ó w  z z ło ta  ta lm i ct. 50- 
K luczyki do zeg ark ó w , n a jlep sze  ct. 30, 50, 1 ztr.
B im cik, dew izek , ct. 40, 50 do 7 0 , n a jp ięk n ie jsz y ch  z łr. 1 do 1.50. 
S zp ilk i do k raw a tek , g ład k ie , cm aliow . lub  z k am ien iam i ct. 60, 70, 

z łr. 1 do 1.50.P ie rśc ien ic  z ło t , .. Ł
p e rłam i, tu rk u sem , lu b  kam ien iam i, z łr . 3 do

KTaij3.epsze z e g a r k i jte ie szo n lso w e  w ła s n e g o  w y r o to u
po niskich nie do uwierzenia cenach fabrycznych.

Z eg are k  dam ski s re b rn y  w ogn iu  p o z łacan y , u reg u lo w an y  n a  se k u n d ę  I ’ e g a rk i s re b rn e  ch ronom etry , p raw d ziw e  an g ie lsk ie , n a jle p ie j złocone 
ztr. 12 do 18, z kop  o ; ta  odsk.uk. n a jp ięk n ie j rzeźb io n a . |  w ogn iu  z łr . 14 do Ib  z p o ręczen iom . . vl.„.,d

Z eg are k  rem o n to ir na jlep szy ; bez k lu c z y k a ' ..ae iag an y , z. poręczen iem  8 Z e g a re k  z z ło ta  ta lm i ang ie lsk i w yborny  n a jm o d n e j,/ .y  (p .z y .z ą a  
z łr  12 do 15 ! zam kn ię ty ) z poręczen iem  złr. 10 do 12.75.

Z eg are k  rem on to ir z m echan izm em  do n a k rę c a n ia  złr. 15 do 18. |  Z egark i an k ro w e w  ogn iu  z łocone z p o rę c z e n io m  z i .  18  do -
K ażdy  g a tu n e k  zegarków  s re b rn y c h , z ło tych  i z z ło ta  ta lm i po cenach  fab ry czn y ch  z p o r ę c z e n i e m — Z c g a .in .s t .z e  k u p czący , d o sta j. 

odsetk i. — W yrób  nasz  je s t  n a jlep szy  i n ie  m ożna go m ieszać  z pow szedm em i.
EŁlTpielcnLieJ saseb osseIo Toeł b r y la n t o w a  i  d y a m e n t o w a

płomienista i wygładzona tak , że złudzi najdoświadczeńszego znawcę kam
(O praw a w zło to  ta lm i, ch iń sk ie  s re b ro , a lb o  praw dziw e sreb ro .)

P ierśc ien ic  z je d n y m  lu b  k ilk o m a k a m ie n ia m i, em aliow ano, a lbo  
g ład k ie , z łr. 1, 1.50, 2.50 do 5.

S ygnety  j a k  n a jw sp an ia lsze , z łr. 2.50, 3.50 do 8. (N iedaw no daw ano  
je d n e m u  p a n u  200 z łr . za  ta k i p ie rśc io n ek , a le  ro zu m ie  się n ic 
p rzy ją ł.

G uzik i do m ankie tów , p a ra  z łr. 1, 1.50, 2 do 2.50.
P ró s z k a  z łr. 1, 1.50, 2, 2.50 do 
K o lczyk i po te j sam ej cen ie .
B ro sz k a  i k o lc z y k i, g u z ik i do m ank ie tów  i k am ize lk i, ta k ż e  w stoso­

w nym  g a rn itu rze .

Je ż e li  się co 
je szcze  tan i 
n ie  m ożem y

sz tu k a  ct. 40, 6 \  80, z łr. IUZIJvL uu KaiiuAcuii, Ł   . . . I  ,
e rd u szk a  b ry lan tow o, ład u in tk .c  . dobre , ct. 80, z tr. 1 
b zy ży k i b ry lan to w e tro ja k ie j w ielkości ct. 80, z łr . 1 , 

z łań cu szk am i z z ło ta  ta lm i 50 et. i w yżćj.

do 1.50. 
do 1.50. 
1.50.

lu b  innem i 
0 i w yżej.

k am ien iam i,

G uzik i do k am ize lk i,
Se 
K i .

„ z łań cu szk am i z zło*
B ran zo ie tk i z n aś lad o w an e .... b ry lan tam i 

w sp an ia łe j opraw ie, z tr , ■>. d.oO, 4.50,
M edaliony, zlr. 2.50, 3, 3.o0 do o.

sreb rn e , 13 p ró b y , p rzez  c. k . u rząd  m enniczy  cechow ane, 
z tr . 2, 2.50, 3.50 do 6 .

lu b  innem iS zp ilk i do sp in a n ia  z liaśladow anem i n a jlep ie j b ry lan tam i 
,i,.,m i.m i k am ien iam i, złr. 1.50. 2.50. 3.50 do 5.50.

2389(1-20)

Popper’s Talmigold- und Bijoutene-waaren-Fabnks-Niederliige,
Wien, Opernring Nr. 7, Eckgewoibe, Wien.

W  drukami aKr& jv* p*d t&rtądcm 8t. Grsliakowaki^ge.
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